Nr. 259. 


Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi; 


we Lwowie na prowincyi za granicą 


miesięcznie 1zł.506t. 2 zł. 
kwartalnie 4zł.50et. 62zł. 27zł. bO et. 
półrocznie 3 zł. 12 zł. 15 zł. 


Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi łat. 
Nar.. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z up eł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 
ielni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 

Wezysey prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 


We Lwowie — Czwartek 17. Września 1896. 


GGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lws 
wie: Administracya Gazety Narodowej; ul. Karol: 
Ludwika 1, 83; wParyżu: C. Adam Ciborowski 38r: 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Vogle. 
(Otto Mass) Walfńschgasse 10 — Rudolf Mosse Sci 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Do 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Woltzeile 11 i J. Danr - 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steine! ; 


x 
E 


godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
Ta 


sięcznie 356 ct., kwartalnie 1 zł. 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrolegi, opisy uezt i zabaw pry watnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 
ceatów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


50 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Ruch lodowy i duchowieństwo. 


Lwów d. 16. września. 


Ruch ludowy, nadający znamię 
właściwe życiu publicznemu w na- 
szym kraju w dobie obecnej, słusznie 
pobudza do zastanawiania się nad je- 
go właściwościami i kierunkami “ħa- 
żdego, kto ty'ko interesuje się spra- 
wami krajowermi. Nic też dziwnego, 
że i duchowieństwo nczuło się spowo- 
dowanem na ten przedmiot zwrócić 
pilną uwagę. 

Ruskie duchowieństwo nasze uwa- 
żało się do niedawna za wyłącznego 
niemal opiekuna i przewodnika ludu 
w życiu obywatelskiem i za jedynego 
„prawdziwego“ reprezentanta ludu na 
zewnątrz. Wyniki przeprowadzanych 
w nowszych czasach wyborów rozma- 
itych, powinne były przekonać jednak 
kler ruski, że nieoględnę nadużywa- 
nie swej powagi i swego wpływu w po- 
śród ludu dla popierania różnych stron- 
Lictw politycznych, których programy 
w ogólności mało w sobie zawierają 
rzeczy, prawdziwie zajmujących dla 
ruskiego chłopa, silnie zachwiało jego 
wpływem na lud. Doszło nawet do 
tego, że dziś każdy, kto z jakiegokol- 
wiekbądź stanowiska zasadniczego wy- 
chodząc, wyraża się wobec włościan 
ruskich w sposób nieprzychylny o jego 
duszpasterzach, może zawsze liczyć na 
uważny posłuch. 


Dopiero w najnowszych czasach 
światlejsi przewodnicy katolickiego 
kleru ruskiego dbali o interesa i po- 
wagę cerkwi i głębiej wnikający w 
stosunki społeczne kraju, spostrzegli, 
jak niekorzystne następstwa dla sa- 
megoż duchowieństwa pociąga za so- 
bą pospolitowanie się jego w intry- 
gach i wichrzeniach wielkiej polityki 
małostkowych partyj. Ksiądz kardynał, 
Sembratowiez miał odwagę płerwszy 
wystąpić stanowczo w  oficyalnych 
aktach przeciwko wdawaniu się ka- 
tolickiego kleru ruskiego w polity- 
kę, niezgodną z jego charakterem ka- 
tolickim i ruskim. Obaj biskupi ru- 
soy, przemyski i stanisławowski po- 

arli szczerze dążność ks. metropolity 

u temu, ażeby wyzwolić duchowień- 
stwo ruskie z pod teroryzmu polityki 
partyjnej, rozzuchwalonej do tego sto- 
pnia, iż przewódzcy owych partyj nie 
wal ali się nieraz publicznie wyrażać 
przekonania, że duchowieństwo powin- 
no więcej ulegać ich samozwańczej nieo- 
mylności w kwestyach „rusko“ czy russ- 
ko*-narodowej polityki, niż przełożonej 
władzy duchownej! Pewne odłamy kle- 
ru, zbuntowane długoletnim bezładem 
w konsystorzach i niekarnością, za- 
mienioną niemał w system, łączyły 
się i łączą chętnie ze stronnictwami, 
które wypowiadają wojnę otwartą epi- 
skopatowi — za nic innego, jak za to 


Zz wygodnej obojętności 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


| | | 


Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L 


Daube & Comp.; w Warszawie : Reichman & Frendler 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za jedno 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 et 


— Głosy pubilczności za wiersz lub jego miejsce 50 t 


— Prywatna korespoudencya 8 ct. od wyrazu. — 
Karty keraspondenoy]ne dla drobnych ogłeszeń 80 t 


BIUBA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


tylko, iż pragnie zwrócić ruskie du- 
chowieństwo katolickie na drogę, od- 
powiadającą jego właściwemu charak- 
terowi. I nie dawniej, jak przed ty- 
godniem na zjeżdzie Towarzystwa Mi- 
chała Kaczkowskiego, odbytym w Sta- 
nisławowie, przy licznym udziale ducho- 
wieństwa parafialnego ruskiego, posre- 
dnio i bezpośrednio uderzano z całą 
bezwzględnością na episkopat ruski 
w ogólności, a w szczególności na ks. 
kardynała Sembratowicza za to, że 
nie chce on za mistrzów i przewodni 
ków swoich uznawać takich powag po 
litycznych jak młody adwokat kołomyj- 
ski dr. Dudykiewicz, redaktor Markow, 
eksposłowie dr. Iwan Dobrjański, dr. 
Korol z Żółkwi itp. przewódzcy staro- 
ruskiej partyi. 

Podróże agitacyjne posła Romań- 
ozuka również gorąco przez pewną 
część duchowieństwa ruskiego popie- 
ranego, nie są także niczem innem, 
jak kampanią przeciwko metropolicie- 
kardynałowi Sembratowiczowi — kam- 


panią mściwą i zawistne — za to, że 
ksiądz Sembratowicz nie chce chodzić 
krętemi drogami jego „pryncypial- 


ności. 

Dość liczny udział duchowieństwa 
ruskiego w odbytym w lipcu br. wie- 
cu katolickim we Lwowie świadczy 
jednak, że wyłamuje się ono powoli 
z pod teroryzmu opanowujących je 
dotychczas stronnictw ds zka 
Nieszczęsna polityka tych stronnictw, 
ich walki i komeraże, mogły zwichnąć 
zupełnie wpływ i powagę kleru w 
oczach ludu, z niewątpliwą szkodą 
moralną dla tegoż ludu, dla cerkwi i 
dła kraju. Ostatni więc czas, ażeby 
położyć koniec owemu teroryzowaniu 
cerkwi ruskiej w Galicyi przez partye 
moskalofilów i solidarnie z nimi idą- 
cych w działąniu, a tylko co do spraw 
osobistych niezgodnych z nimi naro- 
doweów. 

Socyalistyczny ruch. radykalny, 
otwarcie i stanowczo skierowany prze- 
ciwko „popom“ powinien być prze- 
strogą dla tych księży ruskich, którzy 
nie chcą zapomnieć o tradycyach Ja- 


chimowiczów, Kuziemskich i Nanmo- 
wiczów. 

Ale i kler łaciński zaczyna ruszać 
się pod wpływem wrogiej kościołowi 
i istniejącemu porządkowi społeczne- 
mu agitacyi stronnictwa t. z. „ludo- 
wego“, 

Pierwszy przykład ocknienia się 
na sprawy 
zŚwieckie" — obojętności, która szko- 
dzi także w dalszem następstwie i naj- 
istolniejszym interesom kościoła, dało 
rz. k. duchowieństwo parafialne rz. k. 
dyecezyi LO Za jego wzo- 
rem poszedł także kler dwu innych 
dyecezyj: krakowskiej i tarnowskiej. 

Wynikiem tych narad zbiorowych 
nad obecnymi stosunkami społecznymi 
kraju w łączności z interesami 1 za: 
daniami kościoła, są uchwały zasadni- 


cze, streszczające się w tem, iż dusz- 
pasterzowi nie wolno dziś czuć się tylko 


jętnym na to wszystko, co się dzieje 
poza murami kościoła i jego kancela- 
ryi parafialnej, że duchowieństwo po- 
winno brać czynny udział w trudach 
obywatelskich i w życiu publicznem, 
jeżeli nie chce utracić czucia ze spo- 
łeczeństwem i tym sposobem samo- 
chcąc osłabić wpływu kościoła na umy- 
sły mas ludowych. 


Nie mamy jeszcze wiadomości o|gramu i dlatego spróbuję go porusz; ć 
podobnym zjeździe w archidyecezyi tutaj w krótkich słowach, zaznaczając 
metropolitalnej lwowskiej. Bezwątpie-|z góry, iż będąc świadomym tradno- 


nia atoli i ten zastęp kapłański, zaj- 
mujący tak bardzo ku szymatyckiemu 
Wschodowi wysuniętą straź przednią 
katolickiej cywilizacyi — ruszy się 
do działania żywszego przeciwko ra- 
dykalnym wichrzycielom. 
Duchowieństwo katolickie całego 
kraju, bez różnicy obrządku 
powinno w tych czasach niespokojnych 
z apostolską żarliwością i solidarnie 
stanąć w obronie przeciw propagato- 


| — kapitał — dotychczas w części 


urzędnikiem w sutannie, obo-|nam może najłatwiej i najtaniej i u- 


Ponieważ przy pożyczsach w ii- 
stach zastawnych, dłużnik płaci tylko 
ratę roczną, a kapitał jest niewypo- 
wiedzialnym, przeto różnica między 
wysokością galicyjskiej a węgierskiej 
raty wynosząca 24 ct. od 100 zł., a 
procentowo rzecz biorąc 5'23% od 
całej raty, stanowi w rzeczywistości 
różnicę obciążenia ziemi, choć na hi- 


egzotyczny jeszcze artykuł, przybyć 


lodnió naturalne zaroby ziemi i siły 
udzkiej ku wydaniu pożądanego o- 
wocu. 

Ten ostatni zwłaszcza problem, po- 
mimo, że w różnych chwilach ekono- 
micznej historyi naszego kraju nieje- 
dnokrotnie pomyślnie rozwiązywany 
— dziś zdaje mi się nie dość na pier- 


nalnego długu są wpisane. 
wsze plany agrarnego wysunięty pro- 


W obec tego, iż porządek prawny 


| gorszym od węgierskiego, zastanowić 
lto nas musi, iż pożyczki naszego To- 
ści i komplikacyj przedmiotu, zado-| warzystwa kredytowego są droższe od 
wolę się raczej rzuceniem myśli i, węgierskich. 
wszczęciem dyskusyi, z którejby defi- Patrząc poza granice naszej mo- 
nitywne konkretne projekty mogły wy-|narchii, znajdujemy znów inne fakty, 
niknąć. które tu do porównania się nasuwają. 
Najgłówniejszem żródłem kapitału W Prusiech widzimy, że tamtejsze 
stojącego do dyspozycyi ziemian na- |landszafty przeprowadziły konwersyę 
szych jest list zastawny Tow.|listów na 3°% *) a Towarzystwo kre- 
kred. galio. dytowe Królestwa Polskiego rozważa 
w obecnej chwili na seryo możność 


sić tutaj zasługi tej starej instytucyi, | wypuszczenia 31/47, listów w złocie, 


potece pozornie te same cyfry- nomi-; 


i ekonomiczny naszego kraju nie jest | 


którą się tak słusznie możemy po- 
szczycić, tem bardziej, że różne za- 
chodnie kraje austryackie wysoko hi- 
otecznie obciążone, pozbawione są 
Botąd podobnej, na wzajemności opar- 
tej organizacyi kredytowej. 
Z całem uznaniem dla sumienności 
i obywatelskiej uczciwości kierownic- 


rom nowego porządku, czyli raczej a- 
narchicznego bezładu społecznego cięż- 
ko poniewieranych ideałów wiary, ła- 


Wydaje mi się zbytecznem podno 
du społecznego, i świętych dla serc 


po kursie około 94 rubli za 100 rubli, 
co w obec wysokiej stopy procentowej 
w państwie rosyjskiem, dobrze świad- 
czy o energii zarządu tej instytucyi. 
Górno-austryacki zakład hipoteczny 
(Oberóster. Landeshypothekenanstalt *) 
i czeski bank hipoteczny (Bóhm. Hy- 
hothekenbank) wypuszczają już także 


Sprawa kredytu. 


| Lwów d. 16. września. 

Żyjemy wśród kryzis rolniczej, któ- 
ra nas gniecie, przeraża swą rozległo- 
ścią i gorszą jeszcze — może najbliż- 
szą już — przyszłością grozić się zda- 
je. Narady rolników,. ankiety, a prze- 
dewszystkiem apel do państwa o ulgę 
ciężarów, o protekcyę celną i taryfo- 
wą, o subwencye — oto środki do wal- 
ki z tą biedą, jakie widzimy z dnia na 
dzień zestosowywane w Kraju naszym, 
Gzy w innych prowincyach — propo- 
nowane w ssjmach i Radzie państwa, 
z energią większą lub mniejszą, ewen- 
tualnie wyrzekaniem na niemoc rzą - 
dów lub niechęć nawet ku niesieniu 
nam pomocy. 

Ale nieskuteczność tych środków i 
nawoływań, względnie powolne tempo 
postępu ku lepszemu, jaki z nich wi- 
nien wypływać, — naprowadza nas 
także i na refleksye, czy wśród 
nich zbyt wielkiej nie gra roli ufność 
do potęgi państwa i czy nie szkodzi 
sprawie zaniedbanie własnego działa- 
nia. bez którego i najsilniejsza pań- 
stwowa protekcya bezsilną będzie. 

A te refieksye nawołują do samo- 
pomocy, reformy produkcyi, skiero- 
wania jej na tory właściwsze, może 
nawet nowe — na potrzebę stworze- 
nia i rozwinięcia produktywniej- 
szych kierunków pracy — a dalej 


do rozważania warunków, wśród któ- | pł 


rych narzędzie niezbędne w tej pracy 


niezepsutych tradycyj. 


twa, które: nam daje bezpieczne rę- 3',/, listy — oto przykłady, któreby 
gone WŚ pami pA E AT A KL „ 
rzyszłość — nie możemy jednak po-|- nas głu — tylko ankiety 
wstrzymać się od paru uwag, które i opusty dla szkód  genERnyah — 
ESR CZ obi 0 EB Gzysty e jakoyjia 
iwość na kwestye kre w jscia nam 
trudnem dla rolnictwa położeniu. brakło? Gdy przeglądniemy kurscetle 
W porównaniu z rozwojem pokre- różnych targów pieniężnych, to spo- 
wnych instytucyj w ościennych kra. | strzegamy nie bez pewnego zdziwie- 
jach mamy w tej chwili wrażenie nia, iż np. w Berlinie lub Frankfurcie 
pewnej stagnacyi, która ziemia-|gdzie notowane są stale listy zasta 
nom naszym coraz dotkliwiej daje się;wne bułgarskie i serbskie, tam listy 
odczuwać. najstarszego towarzystwa kredytowego 
Zarówno pod względem kursu gieł-|w Austryi są towarem nieznanym | 
dowego, jak i wysokości ope ya a ne chyba winą to sprzedającego, 
nia listy zastawne nasze pozostały wiiż tam z towarem nie trafil, boć prze- 
tyle po za innemi walorami tej samej | cież towar niepośledni l JĄ 
Eni. je gal. Ty Pk T n podam E 
redytowego notują obecnie we Wie-|zastawnych galicyjskich nie jest sa- 
dniu około 98 zł. za 100 zł, Towarz.į{mo towarzystwo, ani też poszczególni 
kredytowe zaś wypłaca za nie swoim |jego członkowie, lecz austryacki Län- 
ca w: o o r” gdyż mniej r og EE wd Ri 
więcej 1 zł. kosztuje sfinansowanie |do końca r. obowiązuje. Dla wa- 
listu zastawnego. Natomiast listy za-|lorów serbskich znalazł się targ tak 
eua a a aA a GEJ OKA 
o notują 92 zł. Jeżeli p - s ziałe erl, 
S arare iie oprocentowanie je-|„Handelsgesellschaf"*), pomimo znacz- 
dnych i drugich listów z uwzględnie-|nych trudności, wynikłych z bardzo 
niem kursu i amortyzacyi, to wypa-|———— 


dnie, że ziemia galicyjska (przy kur- *) Kursa giełdy berl. 4 września 1896: 


sie 98 zł.) płaci około 4'08 zł. na ku- 30/, pomorskie 9430 
pony, tudzież 51 ct. na amortyzacyę, 3%, ślązkie 94 50 
gdy węgierska płaci 3'80 zł. na kupon 80/, zach, pruskie 94 90 
i 55 ct. na amortyzacyę, obliczoną dla 80/, wschod. pruskie 94-25 
uproszczenia rachunku w jednym i 80/, saskie 94-40) 


*) Kurs giełdy wied. 2 września 1896: 
. 98:50 
938 75 


drugim razie na !/49/, rocznie. Razem 
aci Galicya 4599/,, Węgry zaś przy, 
tym nowym typie listów 4 35"/o. | 


Oberóst. Landeshypotheken Anstalt 
Bóhm. Hypothekenbank 


0 O A Z AO Z O EE O Z A . POWO Z W R ZACZ O O O M 


a a a a ŘŘ 


ni8 
by nawet na równi z papiórami temi 
(Stać nie miały i nasze listy zastawna, 
,od początku swego istnienia tak skru- 
pułatnie wypłacalne i na solidarnej 
.poręce tak wielkiego obszaru zienn 
oparte? 

. Podobać się nam położenie takie 
inie może w żaden sposób. Jest w tem 
oczywiście jakiś błąd i omisya! 

Listy naszego towarzystwa są zbyt 
dobrym papierem, by musiały podle- 
gać takiemu zaniedbaniu ze strony 
p ków pieniężnych i zadowalać się 
takim kursem i takiemi widokami na 
przyszłość, a sprawy to dla kraju ca- 
lego zbyt ważne, byśmy je obojętnie 
t:aktować mogli! 

Gdybyśmy bowiem owych 523%, 
różnicy obciążenia naszego w poró- 
wnaniu z Węgrami przy opłacie To- 
warzystwa kredytowego obliczyli na 
gotówkę, znależlibyśmy na 100 milio- 
nach zł. naszych listów okrągłą kwotę 
250,000 zł. rocznie na naszą nieko- 
rzyść. W szczegółowym wypadku do- 
tyczącym przeciętnego majątku ziem- 
skiego we wschodniej Galicyi odpo- 
wiadało by to mniej więcej 35 centom 
dodatku do opłacanych tam podatków 
bezpośrednich — a to przy naszej 
zwłaszcza drażliwości na tym punkcie, 
dosyć wymowne chyba... W interesie 
ziemian naszych potrzebnem mi się 
wydaje wobec tego podjęcie następu- 
jących kroków: 

l. Rewizya układu z Laenderban- 
kiem, ewentualnie wyszukanieinnych 
instytucyj, któreby przyjęły korzy - 
stniejsze dla nas warunki. Wszak su- 
ma 100 milionów listów kwalifikuje się 
nawet do utworzenia specyalnego syn- 
dykatu większych banków, któreby się 
ich kursem stale opiekowały, ewentu- 
alnie w niedługiej przyszłości konwer- 
syę ich mogły przeprowadzić. 

2. Wprowadzenia notowania na 
szych listów zastawnych na jednej z 
giełd niemieckich np. berlińskiej frank- 
furckiej lub Monachijskiej ewentualnie 
w Brukseli i Amsterdamie, przezco 
nietylko utworzyłoby się nowe pola 
zbytu, ale także ulżyłoby się rynkowi 
wiedeńskiemu, który po niedawnych 
przejściach trudno uważać za najle- 
pszy. Na Monachium specyalnie zwra- 
cam uwagę z powodu ogłoszonej kon- 
wersyi przeszło miliarda marek ba- 
warskich państwowych pożyczek, w 
skutek czego jest ugruntowana na- 
dzieja, iż kapitaliści bawarscy mocno 
poszukiwać będa walorów austryackich. 
Zresztą projektowana teraz konwersya 
pruskich i niemieckich pożyczek za- 
pewne po nowym roku wywoła także 
popyt na nasze walory w całych Niem. 
czech. 

8. Wzięcie pod rozwagę kwestyi 
stworzenia typu 81/,%/, listów, któreby 
na razie chocby w małych partyach z 
korzyścią można wydawać. 

Zajęciu się tą sprawą, 


sądzę mie 


fa błędnych SRE 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Dokończenie.) 


A jej pojęcie o socyalizmie | Wszak 
bezwzględnie potępiała jedną klasę na 
korzyść drugiej, wszystkie zapatrywa- 
nia Ryszarda z góry już nie miały u 
niej względów, bo pochodziły od czło- 
wieka posiadającego majątek. A Whar- 
ton? Ten kuglarz, który prowadził ją 
po tej błędnej drodze jedynie dla do- 
godzenia swej próżności | 

Choó-żadne oko obecnie nie spo- 
ozywało na niej, zarumieniła się mo- 
ono, wspomniawszy tę krótką epokę w 
swojem życiu. Wszak była piłką w ręku 
szarlatana, on mógł nią dobrowolnie 
ciskać, gdzie mu się podobało | 

Do czasu tylko. Jak mogła nieraz 

rzed Ryski, bądź to z uporu, 

bądź z przekonania wystawiać zalety 
tamtego, jak mogła zadawać mu taki 
ból i w swej niegodziwości cieszyć się 
ztego? Zakryła twarz rękoma. J ak się 
wstydziła, adj: jak się wstydziła! 

Uóż teraz? O | dlaczego noc wlokła 
się tak powolnie? Kiedyż usłyszy jego 
kroki, kiedyż dosięgnie jego ucha 
prośba jej o przebaczenie ? 

* 


e 
% 


— Spodziewam się, że nie przycho- 
dze za późno. Zegary u państwa po: 
dobno spieszą. Wezwała mnie pani 
przecież na jedenastą ? 

Z wyciągniętą ręką wszedł Ryszard 
do pokoju. 


ga. 
rora anemonów, które mile odbi- 
jaly od ciemnego otoczenia. 

— Chciałabym pana jeszcze raz 
prosić o radę w sprawie sprzedaży ak- 


którem tylko jej wola miała mieć zna- 
czenie, ona tylko miała rządzić... a w 
w końcu pierwszy, prawdziwy ból, 
skazanie Hurda. 


się ze sobą. Ach, ukochana moja! wy- 
tłumacz mi to. — Drząc ucałował ró- 
żane jej usta. Jeśli człowiek z udrę- 
czenia i tęsknoty w jednej chwili zo- 


Głęboko poruszony popatrzył jej w 
Oczy. 

— Gdyś go opuściła, on już nie 
nie mówił. Na krótko przed śmiercią 
dał mi znak, ale słów mu zabrakło, 


Patrzył na nią zdziwiony. 

— Wiedziałam, że spytasz mni" 
o to — zawołała z rozbudzonem nagle 
wzburzeniem. — Gdy ci to powiem, 
wszystko znowu będzie straconem. 


spunttuałnej wypłady” kipomi: Czyż 


cyj kolei żelaznej — zaczęła niepe-|stanie przeniesionym do takiej błogo- 


wnym głosem. — Czy nie mógłby mi 
pan polecić jakiego pewnego domu 
bankowego ? 


On był widocznie zdziwiony. 


ści, braknie mu słów... 
Twarz spoczęła przy twaray i zno- 
wu zapanowało głębokie milczenie. 
Nareszcie spojrzała na niego z u- 


— Dlaczego nie? — odpowiedział. , śmiechem. 


— Jeśli pani sprawy nie chce poru- 
czyć panu Frenchowi, mogę pani pole- 
cić firmę, która zawsze załatwiała na- 
sze interesa, lub jeśli pani pozwoli, 
mógłbym sam to załatwić. Zdecydo- 
wała się więc pani ostatecznie na tę 
sprzedaż ? 

— Tak — odparła machinalnie — 
I... i zdaje mi się, że sama mogłabym 
to załatwić... Czy nie byłby pan tak 
łaskawym dać mi adres i przeczytać 
to, co tam napisałam? 

Wskazała na biurko i odwróciła się 
do okna On patrzył na nią coraz bar- 
dziej zdziwiony. 

Baez przystąpił do biurka, odło- 
Żył kapelusz i rękawiczki i nachylił 
Się, by przeczytać, o co go prosiła: 

„W tym pokoju powiedziałeś mi 
pan niegdyś, żem wyrządziła panu 
wielką krzywdę. Grzesznicy mogą u- 
zyskać przebaczenie, jeśli proszą o to. 
Froszę mi dać znak jakiś, że wolno mi 
o nie prosić. Jeśli nie, zaklinam pana, 
byś mnie natychmiast opuścił i zapo- 
mniał o mojej prośbie“, 

, Usłyszała za sobą okrzyk, ale się 
nie odwróciła. Wiedziała, że on prze 
szedł pokój, że objął ją ramionami, a 
głowa jej spoczęła na jego piersi. 

— e — To było wszystko, co 
mógł wydobyć ze siebie i to tak ci- 
chym, stłumionym głosem, że słowo to 
zaledwie doszło jej ucha. 

Tak trzymał ją przez długą chwilę. 
Ona płakała i w jego oczach błysnęły 
łzy, twarz jej tuliła się do jego gwał 
townie bijącego serca. 

Nareszcie podniosła głowę tak, że 


Edyta wyszła naprzeciw niego. — |mógł spojrzeć jej w oczy. 


Miała na sobie czarną suknię była bar- 


— A więc to miałaś na myśli, pod- 


dzo bladą, ale pod szyją miała kilka czas gdy ja rozpaczałem, pasowałem 


t 


— Usiądź tu — rzekła, prowadząc 
go do krzesła. — Tu siedziałeś także 
owego ranka. Siadaj | 

Zdziwiony zajął miejsce i zanim 
mógł odgadnąć jej zamiary, ona leżała 
przed nim na kolanach. 

— Chog ci coś opowiedzieć, czegom 
ci jeszcze nigdy nie opowiadała -— za- 
częła wznosząc ku niemu oczy, ZTO- 
szone jeszcze łzami. — Musisz wysłu- 
chać mojej spowiedzi i naznaczyć ml 
pokutę. Musisz mnie wyłajaó, gdyż 
inaczej nie będę miała do ciebie zau- 
fania. 

Uśmiechnęła się przez łzy. | 

— Edyto! -- zawołał boleśnie po- 
ruszony i starał się ją podnieść z zie- 
mi — jak możesz przypuszczać, że Ol 
pozwolę klęczeć przed sobą! | 

— Musisz — odparła niezmięszana. 
— Tu moje miejsce, ale jeśli ci to le- 
piej dogadza, usiądę tu na tym pod- 
nóżku. Ty o tyle jesteś wyższym ode- 
mnie|.. Ja tu leżę u twoich stóp... to 
jest ten sam fotel i nie wolno oi Się 
ruszyć — za karę za słowo „nie wol- 
no“ ucałowała go serdecznie W Tękę 
— dopóki ci się ze wszystkiego nie 
wyspowiadam... co do słowa! y 

_ Zaczęła więc długą spowiedź od 
pierwszego dnia ich poznania. Słowa 
jej częstokroć dotykały go boleśnie, 
ale ona nie dała się tem zmylić. Bez- 
litośnie, aż do najdrobniejszych szcze- 
gółów rozbierała swój stosunek do nie- 
go i Whartona od pierwszej chwili, 
wiarołomstwo swe i lekkomyślność, Z 
jaką traktowała narzeczonego, Swoją 
samolubną obojętność, prawie pogardę 
dla jego życia, jego zajęć, jego idea- 
łów, spokojne wyrachowanie, z jakiem 
się zapatrywała na to małżeństwo, w 


- To było moje pierwsze, prawdzi- 


Jeśliby mi było możliwem bardziej je- 


we doświadczenie życiowe, Ono uczy- 
niło mnie twardą i bezwzględną, ale 
była to próba ogniowa. Odtąd stałam 
się dopiero człowiekiem. Potem przy- 
szedł dzień, w którym rozstaliśmy się, 
rok w lazarecie, pielęgnowanie cho 
rych, wieczór na terasie... Myślałam o 
tobie, gdyż zaczęłam żałować, a częste 
widy wanie się z Hallinem przywodziło 
mi ciągle ciebie na pamięć, Pragnęłam 
tak gorąco, byś się ze mną obchodził, 
jak gdyby pomiędzy nami nigdy nie 
nie zaszło, bo sądziłam, że mnie to 
wystarczy i uszczęśliwi! Ty nie chcia- 
łeś tego, ty nie chciałeś zapomnieć... 
musiałam znieść zasłużoną karę | 

Ze ściągniętemi brwiami i załza- 
wionemi oczyma spojrzała w górę na 
niego, ale łagodne jego spojrzenie o- 
degnało chmurę z jej jasnego czoła i 
promień najczystszego szczęścia wydo- 
był się z wilgotnych jej oczu. © 
Gdym owego wieczora szła 
wzdłuż terasy pod rękę z Whartonem 
i wmawiałam w siebie, że go kocham, 
obudziła się we mnie miłość ku tobie! 
Czy to nie Be rzecz cenić dar. 
dopiero wtedy, o nam i 9i C À : 
Wydaje mi się £ ak, jak z eT stwie w ogólności! w dodatku tonem... 

i i 1| tonem opiekuna, który dodaje do tego 

które dopiero będzie grzecznem, gdy: Pp SW h g 
się je ukarze... i pare błogosławieństwo. Czy mogłam 

Bd SKh wóstoknion; lto znieść tak spokojnie ? > 

gie westchnieniem On roześmiał się. Radośne brzmie- 

głowę o poręcz jego krzesła. On dła-| nie jego głosu zabolało ją prawie. 
Etone penip mie mógł, pociągnął ją — Tak więc nawet nasze nieliczne 
do iR OPAL namiętny pocałunek cnoty spadają napowrót na naszą gło- 
2 ar LE usiach. wę — rzekł, tuląc ją znowu do sie- 

— Hallin mnie jeden zupełnie ro- |bie. — Musisz jednak przyznać, że do- 
zumiał — szepnął z westchnieniem — |brze odegrałem rolę? To wszystko nie 
on wiedział, że kochać cię będę do|doprówadzi nas do celu. Chciałbym 
ostatniego tchnienia. Z nim jednym |koniecznie wiedzieć, skąd ci przyszła 
mogłem mówić o tem. myśl napisania do mnie tego listu 


szcze cię kochać, aniżeli kocham, to 
byłoby za to, że zgotowałaś mu tę o- 
statnią pociechę. 

W milczeniu uścisnęła jego ręce. 
Obojgu się zdawało, jakgdyby duch 
Hallina unosił się nad nimi w tej 
chwili. 

Wkrótce młodość, szczęście i mi- 
łość, upomniały się o swoje prawa. 


siedzimy tu tak zgodnie obok siebie, 
Opowiedziałaś mi wiele z dąwnych 
historyj!.. ale to, coby mnie dziś o 
wiele więcej zajęło, leży jeszcze spo- 
wite w mgle nierozświeconej — ode- 
zwał się pierwszy Ryszard. Gdym cię 
widział ostatnim razem, stałaś koło 
bramy z tąkim wyrazem twarzy, któ- 
ry mi wyraźniej od słów powiedział, 
Że najlepiej zrobię, jeśli na przyszłość 
jak najdalej będę się trzymał od cie- 
bie. Wytłumacz mi to zjawisko. 

Podniosła głowę, a rozjaśnione jej 
spojrzenie znowu się zasępiło. 

— Mówiłeś wtedy o małżeństwie !— 
odpowiedziała cichutko. — O małżeń- 


oparła 


Rozpłakała się z radości, poczem 
wysunęłą się z jego objęć i położyła 
mu rękę na ramieniu. 

— Wieczorem przed jego skonem 
powiedziałam mu wszystko... 


waniu się wobec mnie dnia poprze 
dniego? 


uśmiech zaigrał w kącikach jej ust. 


A A AR 


wczoraj, po tak niełaskawem zacho- | 


Podparła rączką brodę, filuterny, 


Ach! gdyby mi był Wiktor nigdy nie 
nie mówił, gdybym nie miała żadne- 
go usprawiedliwienia, żadnej pewności 
1 przywołała była ciebie na niepewne, 
wówczas byłoby to wspaniałomyślnie, 
po chrześcijańsku | Tak, jak się stało, 
będziesz myślał, że tylko dlatego, iż 
miałam pewność... 

Skruszona ukryła ciemną swą gło: 


|wkę na jego piersi. 
.— Czy myślisz, że ja choć trochę; 
pojmuję, skąd przychodzę do tego, że| — Wiktor!.. Przed dwiema godzinami 


— A więc to Wiktor — powtórzył 


i widzialem go z mego okna siedzącego 
z Litą ręka w rękę nad brzegiem stru- 
| mienią. Miałem już dla nich burę w 
pogotowiu. Teraz mogę jej zaniechać. 
Skończyła się już moja rola mentora 
wobec Levena. 

Namiętnie przycisnął ją do siebie. 

— Czy mam ci powiedzieć — za- 
pytał cichym głosem — czy ci poka- 
zać, co idąc tu nosiłem na sercu? 

Wydobył z kieszeni surdutą małą 
skórzaną teczkę. Otworzył ją i Edyta 
zobaczyła własny swój portret i kitkę 
białego klematis. 

Spoglądała na to uszczęśliwiona, 
[a jednak poruszona boleśnie. Oba te 
przedmioty przypominały jej własne 
zimne, samolubne mysli, od których 
stałość jego i wierność odbijała w ja- 
skrawszem jeszcze świetle. Wyrzekła 
się już wszelkich praw... nawet prawa 
nienawidzenia samej siebie. 

Bezbronnie, z dziecięco błagającemi 
oczyma, wyciągnęła do niego rękę — 
była to niama prośba o odpowiedź 
na długie jej wyznanie. On zaledwie 
dosłyszał cicho wyszeptane słowo. 

— Przebaczyó? powtórzył z roz- 
rzewnieniem — (Czyż przebacza ozło- 
wiek ręce, która go obdarza swobodą; 
| głosowi, który go powołuje do nowego 
'życia?.. Obierz lepsze słowo, uko- 
' chana! 


KONIEC, 


2 


stoi na przeszkodzie okoliczność, iż w 
ostatnich czasach podwyższoną ZO- 
stała przez niemiecki bank państwa 
stopa dyskónta o cały procent. Fakt 
ten stanowi wprawdzie dla wszelkich 
projektów konwersyjnych opóźnienie, 
ze względu jednak, iż fachowcy uwa- 
żają to podrożenie gotówki za przej- 
$ciowe, najdalej do nowego roku mo 
gące się utrzymać, a podobne projekty 
jak powyżej przytoczony, przygoto- 
wywane być winny na dłuższą metę, 
— nie uważam chwilowego podwyż- 
szenia dyskonta za rzecz decydującą 
na przyszłość o samej sprawie. 
Dr. Henryk Wielowicyskt. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 16 września. 


O ciekawym epizodzie z objaż- 
dżki hr. Badeniego donoszą No- 
wej Pressic z Gorycyi: „4 okazyi po- 
dróży hr. Badeniego po Wy- 
brzeżu przedstawiano przywódzcom 
stronnictw, aby ministrowi prezyden- 
towi wręczali tylko takie memoryały, 
które ekonomicznego położenia kraju 
dotyczą, jakoż stronnictwa przystały 
na wręczanie takich jedynie memo- 
ryałów w Gorycyi. Z rozmaitych nie- 
wyjaśnionych dotąd przyczyn posta- 
nowili radykalno-narodowi Włosi (dą- 
żący do oderwania się od Austryi) 
wypracować pospołu z autonomistycz- 
nem stronnictwem włoskiem memo- 
ryał, którego ułożenie byłemu posłowi 
dr. Pzyerowi w Gorycyi poruczono, 
on też miał go wręczyć ministrow 
prezydentowi wraz z niektóremi u- 
stnemi uwagami merytorycznemi. Otóż 
Payer, wręczając memoryał nie uwzglę- 
dnił umowy, że sprawy narodowościo- 
we nie mają być poruszane, i prze- 
mowę swoją zakończył uwagą, źe pə- 
tenci ubolewają nad faworyzowaniem 
przez rząd przedewszystkiem stron- 
niectwa słowiańskiego na Wybrzeżu. 
Hr. Badeni zażądał, aby mowca na 
twierdzenia swoje podał fakta. Dr. 
Payer wspomniał więc, że pewna szko- 
ła słowieńska w gminie włoskiej 500 
złr. zapomogi od rządu otrzymała. 

Minister prezydent odparł, że szko- 
ła owa w istocie otrzymała 300 złr., 
ale że to on dał te pieniądze ze swo- 
jej kieszeni dla utrzymania spokoju. 
Ubolewał dalej, że dar jego bezinte- 
resowny w ten sposób tłómaczą, i że 
byłoby lepiej, gdyby dr. Payer oparł 
się był pokusie wyzyskiwania tego 
faktu do celów narodowościowych. — 
„Celem mojej podróży jest poiuformo- 
wać się jedynie co do spraw czysto 
ekonomicznych i zaradzić niedogodno- 
ściom ekonomicznym. Takiemi jednak 
prowokacyami celowi temu nie zrobi 
się przysługi.“ Poczem minister pre- 
zydent przerwał rozmowę i wyszedł 
ze sali. 

D. 20 bm. może Tryest, który 
tak szczerze przyjmował hr. Badenie 
go, stać się widownią zaburzeń. 
Dzień ten jest rocznicą zaboru Rzymu 
przez wojska Wiktora Emanuela, i o 
ile mogą, święcą ten dzień po swoje- 
mu Włosi austryaccy, dążący do oder- 
wania się od Austryi. Otóż na ten 
właśnie dzień zarządził nowy biskup 
tryesteński ks. Sterck koronacyę obra- 
zu Matki Boskiej Bolesnej z procesyą 
po mieście. Z tego powodu, jak już 
pokrótce wiemy, wniósł na posiedze 
niu Rady miejskiej radny Spad:ni, ra- 
dykał (tj. należący do irsłonty, wło- 
skiej) rezolucyę: 

„Zważywszy, że procesya, zarzą- 
dzona przez konsystorz na dzień 2“ 
września, jako w rocznicę zajęcia Rzy- 
mu, jest demonstracyą, sprzeczną z u 
czuciami obywatelstwa Tryestu, za 
czem też poważne konflikty sprowa- 
dzić może, wzywa się rząd, aby tej 
procesyi zabronił. W razie jednak, 
gdyby się procesya odbyła, nie ma 
gmina w Żaden sposób brać w niej u- 
działu.* Komisarz rządowy Conrad o- 
świadczył, że koronacya obrazu Matki 
Boskiej Bolesnej jest manifestacyą czy 
sto religijną, Radzie gminnej zaś nie 
przysługuje żadna ingerencya w spra 
wach religijnych. zaczem przyjącie te- 
go wniosku nie miałoby prawnej pod- 
stawy. Rezolucyę Spadiniego jednak 

rzyjęto wśród głośnych oklasków ga- 
AN A już to szczyt zuchwałości ma- 
sońskiej procesyą nabożną przezywać 
demonstracyą. Procesya, jeżeli pogoda 
posłuży, odbędzie się i rzecz ciekawa, 
czy masoni tryesteńscy odważą się na 
demonstracyę. , 

Ile jest prawdy w doniesieniach, że 
zorganizowano rozległy zamach 
bombowy na cara, który miał być 
dokonany na ziemi angielskiej, eszcze 
nie wiemy. Pisma angielskie twierdzą, 
że to sprawka Irlandczyków, którzy 
jednak żadnej wcale ansy do cara nie 
mają; inni zapewniają, że to sprawka 
czysto anarchistyczna; a są 1 tacy, 
którzy policyi angielskiej pomysł ta- 
kiego zamachu przypisują. W spisie 
posądzonych o ten zamach nie wystę- 
pują żadne nazwiska polskie. l 

Komunikat Pester Lloyda donosi, 
że ambasador rosyjski hr. Kapnist 
onegdaj z Wiednia na kilka tygodni 
za urlopem do Biarritz wyjechał i że 
on od rządu swego dotychczas żadnej 
rie otrzymał wzmianki, iżby ewen- 
tualnie był powołany do objęcia po- 
sady po ks. Łobanowie. W ambasadzie 
rosyjskiej we Wiedniu zaprzeczają zre- 
sztą, jakoby car wkrótce zamierzał obsa- 
dzić opróżnione śmiercią Łobanowa 
miejsce, tudzież iżby hr. Kapnist miał 
podcząs pobytu cara w Paryżu także 
tam bawić. Sądzą owszem, że jak we 
Wrocławiu, tak też w Paryżu roko- 
wania dyplomatyczne prowadzić bę 
dzie p. Szyszkin. 

Im bardziej zbliża się przyjazd 
cara do Paryża, tem widoczniejszy 
niepokój objawia się w opinii francu- 
skiej. Już ją niepokoi ogłoszony proj] 


igram tego pobytu; spodziewano się 
obszerniejszego, świetniejszego. Spo- 


dziewano się, że car sześć dni spędzi 
w stolicy ['rancyi, a zabawi tylko 
cztery. Mimo poprzednich zaprzeczeń 
ma być postanowione, że carowa to- 
warzyszyć będzie małżonkowi do Pa 
ryża; otóż obawiają się, że w ostatniej 
chwii znajdzie się jakaś wymówka, 
i carową nie przybędzie. Nawet mo- 
narchiści francuscy powściągają swoje 
uniesienie. 

Przeciwne gabinetowi terażniejsze- 
mu obozy radeby nawet były, gdyby 
się coś nie udało w przyjęciu cara, 
właściwego władcy Francyi. Podczas 
manewrów na bankiecie w Angouleme 
Faure wspominając, że „potężny mo- 
narcha odwidzi Francyę*, podnosił po- 
trzeby jedności, zgody w narodzie i 
armię nazwał ochroną, dumą i nadzie- 


ją Francyi i obok armii podnosił kre- 


dyt Francyi. Widocznie Faure z nie- 
szczególną otuchą pogłąda na przy- 
szłe przybycie Mikołaja II. 

W prasie angielskiej wszczę- 
ła się 
[Turcyi i sułtanowi. ądają 
dzienniki różnych odcieni akcyi ener- 
gicznej ze strony Salisburego; Sian 
dard, który bywa czasami półurzędo- 
wym, wnosi nawet, aby Salisbury za- 
proponował mocarstwom detronizacyę 
sułtana, osadzenie innego na tronie, 
i aby mocarstwom przysługiwało pra- 
wo veto przy mianowaniu wielkiego 
wezyra i ministrów tureckich. Glad- 
stone radzi publicznie, aby nadal nie 
traktowano z sułtanem, tylko przemo- 
cy używano a w ostatecznym razie 
mileząco się zachowywano. Podobnie 
odzywa się były minister Asquith, ra- 
dykał. Wiedeński Fydblit. zowie te po 
mysły awanturniczemi, a organ ros. 
ministerstwa spraw zagr. Nord raz po 
raz zlewa głowę impetycznym Angli- 
kom, którzy się wybuchami temi huma- 
nizmu tylko ośmieszają, wiadomo bo- 
wiem, że pod humaniamem angielskim 
w sprawach politycznych zawsze się 
ukrywa tylko najbrutalniejszy egoizm 
i spekulantyzm angielski. Że carowi, 
który z Danii niezadługo wyjedzie do 
któlowej angielskiej, swojej babki, wy 
bryki te angielskie miłemi być nie 
mogą, to rzecz jasna. 


wczorajszej doby Armenii. 


Iv. 

Z takiemi tedy zasobami jedności 
społecznej i religijnej, z takiemi środ- 
kami odporności narodowej wystąpili 
oni na arenę Życia, na wygnanie, a 
po upadku państwowym, zwłaszcza 
ostatniego ich państwa w XIV. wieku. 
Siły to, środki i warunki życia nie ka- 
żdeinu narodowi dane w podobnej 
mierze — to prawda. Ale przez to nie 
wyczerpało się zadanie życia. Był to 
niejako pancerz ochronny od zaguby, 
ale nie stanowił treści życia, ani tego, 
co nazywamy powołaniem, zadaniem, 
bez którego, jak Życie pojedyńczego 
człowieka, tak też i narodu staje się 
jałowem, bezeelowem, a zwłaszcza na- 
rodu bez bytu politycznogo, bo nie 
pozwala mu zająć odpowiedniego sta- 
nowiska wśród zastępu innych ludów, 
ubiegających się o wywalczenie i zdo- 
bycie bytu dla siebie. 

Kiedy roku I0Gl. Alp Arstan, sul- 
tan seldżucki zburzył Annikahak, sto- 
licę Armenii Wielkiej (ku południowi 
Karsu, nad Arpaczajem), pozostała z 
rozbitków część rycerstwa i szlachty 
ormiańskiej w  zastępie 20.0600 wo- 
jowników pod wodzą książąt opuściła 
ojczyznę i przedarła się ręką zbrojną 
do Krymu, na Ruś (i do Polski.) Było 
to pierwsze wychodźtwo ku naszym 
zagrodom, po którem we trzy wieki 
nastąpiło drugie, niemal tak samo gro- 
madne. Stało się to po upadku kró- 
lestwa Cylicyi 1374 r. Najznaczniejsze 
wówczas rody, znając z tradycyi pra- 
ajców gościnność wolnej ziemi sarma 
akidi pozostającej pod władzą ludów 
chrześcijańskich, a pokrewnych szcze- 
powo aryjskich, z utęsknieniem skie 
rowały tu wzrok swój. 

I oto zastępy całe wyruszyły piel 
grzymką długą, nużącą pełną niebez- 
pieczeństw i wrogów, tak że do samej 
uiemal granicy polskiej trzeba było 
torować sobie drogę orężem. Ile przy- 
tem zmarniało nieziszczonych nadziei 
w dostaniu się do kresów upragnionej 
w.drówki, ile kości bieliło się na ste- 
pach krymskich, nogajskich i ukraiń- 
skich, ile pozostałych w domu rodziu 
wypstrzyło i wypłakało oczy, napro 
żno wyczekując wieści od węńroweów 
i zachęty do połączenia sią razom na 
ziemi naszej, — to Bogu tylko wia- 
domo. Ludzkie umysły zrachowały pó- 
źniej do 40.000 ludzi, przybyłych kıl- 
ku pielgrzymkami do nas. 

Jest wiele smutku i tragizmu dzie- 
jowego w tym przymusowym pocho- 
dzie kwiatu rycerstwa najstarszego 
narodu chrześcijańskiego od ognisk 
domowych w świat daleki; ale i wiele 
majestatu opatrznościowego w tem po- 
selstwie zbrojnych pielgrzymów od je 
dnej strażnicy chrześcijańskiej — Ar- 
menii, do drugiej Polski, wiele może 
niejeden dostrzedz z tego profetyzmu 
dziejowego, który po trzech następ 
nych wiekach tym samym szlakiem 
pierwotnym prowadzi myśl Sobieskie- 
go odbudowania Armenii, a po pięciu 
wiekach składa znów nadzieją analo- 
giezną w ręce drugiego męża krwi 
polskiej, kierującego nawą polityczną 
Wielkiego Mocarstwa. (Patrz: memo- 
ryał komitetu ormiańskiego w Londy- 


nie do J. E. ministra hr. Gołuchow- 
skiego). 
A z tego wychodząc stanowiska 


widzi się wiele analogii w owych za- 
stępach z legionami polskiemi Dąbrow- 
skiego. Ten sam protest zbrojny wobec 
świata przeciw najazdowi, trocha na- 
wet z tej, samej propagandy orężnej 


szalona agitacya przeciw 


praw własnych, a jeszcze bardziej 
walki za ideę nie na własnej a obcej 


ry wysługiwanie się Jakóba Labanowi 
w nadziei uzyskania rekompensaty 
serdecznej. 

Jedne zastępy ormiańskie przez 
trzy lata służyły książętom Rusi prze- 
ciw Połowcom, a Leon halicki z ich 
pomocą ugruntował władzę swoją ; in- 
ne późniejsze za pośrednictwem Wi- 
tolda ofiarowały usługę swoją Rzeczy- 
pospolitej. Pod Grunwaldem przyczy- 
nili się niemało Ormianie do ostate- 
cznego przełamania zastępów Zakonu. 
A skoro już mowa o akcyi rycerskiej, 
to zaznaczamy, że i pod Warną nie 
mało ich poległo, a do wyprawy wie 
deńskiej mieli dostarczyć pięć tysięcy 
halabardnikó s. Dla tak rycerskiego 
animuszu mieli oni piękną tradycyę 
wcześniejszą, skoro pamiętać zechce- 
my, że nietylko spółtowarzysze Beli- 
zaryusza Artabanes i Jan Arsacydo- 
wie ale i ów siawny wódz Justyniana 
pogromca Gotów i Włochów — wielki 
Narses — byli Ormianami. 

Nie poprzestali wszakże oni u nas 
na samej posłudze rycerskiej. Zaraz 


ziemię naszą wyraźnie 1 wybitnie za- 
rysowuje się dążność ich spożytkowa- 
nia dla siebie i dla nas tego oryenta- 
lizmu, jaki posiadali w wysokim sto- 


kach: politycznym 1 handlowym. Już 
Jagielło 1 Witold posługiwali się nimi 
jako informatorami lub wysłańcami i 


nych z Turcyą. Od tej pory w ciągu 
400 lat do samego upadku Rzeczypo- 
spolitej — żadne prawie poselstwo 
z Polski do Turcyi, Krymu, Parsyi, 
Wołoszczyzny i w ogóle na wschód 
nie obywało się bez pomocy Ormian: 
oni to wyłącznie byli naszymi tłóma- 
czami, dragomanami, a często posłami, 
pełniąc takie funkcye zarówno tam 
na Wschodzie jak tu na ziemiach Rze- 
czypospelitej przy ciągłych przeja- 
zdach i pobycie u nas wysłanników 
Krymu i Turcyi, a to zarówno w spra 
wach politycznych i wojskowych, jak 
handlowych, u rządu centralnego, jak 
w gminach, np. we Lwowie, gdzie 
magistrat miał oddzielnych dragoma- 
nów dla spraw wschodnich. 

Dyplomacya polska na Wschodzie 
zawdzięcza Ormianom bardzo wiele. 
Ale nie mniej, a może więcej handel 
nasz ze Wschodem, handel, którego 
oni i tylko oni byli twórcami i pio 
nierami i oni go'też prawie wyłącznie 
prowadzili nietylko do upadku Bizan- 
cyum, ale i potem, kiedy nam drogę 
zamykali Turcy i Tatarzy. 

Wszystkie więc następstwa tego 
handlu tak ekonomiczne jak kultural. 
ne w części lwiej Ormianom przypisać 
należy, a więc zarówno wzmożenie się 
miast wschodniej połaci kraju, ogólny 
tamże dobrobyt, rozwój poszczegól- 
nych gałęzi przemysłu i ogólnej za 
imożneści, jako też ów pierwiastek 
oryentalny, jaki wsiąknął w życie na- 
sze zewnętrzne i wewuęirzne — nia 
bez wpływu na dalszy rozwój pewnych 
cech narodowości w stroju, muzy - 
ce, pieśniach, obyczajowości, języku. Co 
prawda, wpływ ten ostatni, tj. pier 
wiastku oryentalnego dzielić Ormianie 
muszą z Tatarami ı Turkami i tychże 
bezpośrednimi stosunkami z rycer- 
stwem polskiem. Al» w mektórych po 
szczególnych wypadkach udział turań 
ski musi być stanowczo wykluczony, 
jak np. w rozsadnictwie n nas sztuki 
bizantyńskiej. 

Obok prac politycznych, handlo- 
wych i przemysłowych mie podobna 
im odmówić nudziałn a nawet inicya 
tywy w trudach wyłącznie ideainycb 
— miłosierdzia ludzkiego i prupagan- 
dy chrześcijaństwa. 

Niatylko prowadzili oni tryuita- 
rzy do wykupu i wyzwolenia jeń: 
ców z rąk muzułmańskich, ale i sami 
przywdziewali suknię trynitarską, tea 
tymziu zaś wyłącznie wsród moch się 
rekrutował, om byli jego twórcami. 
biorąc ua się amisyą apostolstwa uk 
Wschodzie, w czem —- jak w rycer- 
stwie mieli również świetną za so- 
La tradycyę, jeśli pamiętać zechcemy, 
że jeszcze w roku 13/4 hau tatarski 

w myśl przymierza z Armenią prze 
ciw Saracenom przyjął był chrze- 
ścijaństwo z rąk biskupa ormiań 
skiego. 

Trudno tu się rozpisywać o udzia- 
le i pracach na innych polach (zwła- 
szcza tam i wówczas gdzie wsiąkali 
coraz bardziej w społeczeństwo miej- 
scowe), począwszy od tego żywiołu 
trzeźwości i praktyczności, jaką wno- 
szą z sobą w Życie społeczne, a skoń- 
czywszy na idealiżmio płodnym a pod- 
niosłym w literaturze. 

lacy Zimorowicze, Szymonowicze, 
Minasowicze, Piramowicze, Barączowie, 
Nikorowicze, Zacharjesiewicze i tylu 
innych będących chlubą literatury i 
Sztuki naszej, nie snuli już wpraw- 
dzie pasma swych idei i prac z ducha 
ormiańskiego, ale wysnuli ją ze krwi 
swojej; gdyby nie było Ormian, nie 
byłoby i ich. 

Wspominam o nich dlatego, ażeby 
z jednej strony zaznaczyć wszech 
stronność i zdolność ormiańską, a z 
drugiej nawiązać i wskazać fakt uni- 
wersalności ich, tę wszechstronną dzia- 
łalność, którą u nas rozwinęli na 
wszelkich polach, rozwinęli i rozwija- 
ją wszędzie i zawsze. 

Jan Grzegorzewski. 


KRONIKA. 


Lwów d. 16. września. 


Cesarz w Galicyi. Z Przemyśla tele- 
grafają pod dniem 16 bm: Dzisiaj wyjechał 
cesarz z Lipowicy o godz. 7 m. 15 na ma- 
newry, a powrócił o gedz. 1l przed poła- 
dniem. O godz 9 rano umilkły działa i 
strzały karabinowe. Przed godziną 10 od- 


jąc bowiem językom 
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trąbiono ćwiczenia. Odbyło się jeszeze oglą- 
„dnięcie pola manewrów i omówienie. 
ziemi, podobne nawet do pewnej mia-: 


0 g. 
3 m. 30 wyjechał cesarz z Lipowicy do 
Przemyśla. Na dworcu w Przemyślu zebrali 
się dla pożegnania monarchy : książę namije- 
stnik, marszałek krajowy, członkowie Wy- 
działu kraj., duchowieństwo, dostojnicy, re- 
prezentanei władz, miasta, Rada powiatowa 
i gminna, oraz liezna publiczność. Ma dro 
gach i ulieach miasta zebrały się tłumy lu- 
dności. 

O godzinie 5 odjeżdża cesarz do Krako- 
wa. Na dworeu przemyskim odbędzie się 
uroczyste pożegnanie przez reprezentantów 
władz i przedstawicieli powiatn i miasta w 
sposób równie uroczysty, jak przy powitaniu. 

Książę namiestnik towarzyszy cesarzowi 
do Krakowa, 

Cesarz zatrzyma się dzisiaj na dworcu 
w Krakowie przez minut 15, 

Zasiłki dla bnrs krajowych. Wy- 
dział krajowy udzielił na rok 1896 nastę- 
pującym bursom subwencyi z funduszów 
krajowych: Bursie ruskiej im. Jana Chrzci- 
ciela w Drohobyczu 200 zł.; bursie polskiej 
im. Kopernika w Jarosławiu 100 zł.: bur 
sie polskiej im. św. Onufrego w Jarosławiu 
100 zł.; bursie polskiej w Kołomyi 200 zł; 


£ ( ze ! h !bursie ruskiej św. Michała w Kołomyi 100 
od pierwszej chwili wstąpienia ich nalz}; bursie polskiej w Przemyślu 400 zł.; 


bursie ruskiej im. św. Mikołaja w Przemy- 


ślu 800 zł; bursie gimnazyalnej im. ks. 
Feliksa Dymnickiego w Rzeszowie 400 zł.; 
bursie gimnazyalnej w Samborze 300 zł.; 


pniu, a w dwóch przeważnie kierun- i hursie nauczycielskiej w Tarnopolu 500 2ł.; 


bursie ruskiej w Tarnopolu 800 zł.; bursie 
ruskiei im. św. Mikołaja we Lwowie 300 zł.; 
bursie polskiej im. J. I. Kraszewskiego w 


posłami w stosunkach dyplomatycz- | Stanisławowie 200 zł; bursie im. Stefana 


Batorego w Wadowicach 300 zł.; bursie św, 
Kazimierza w Tarnowie 200 zł; bursie 
chrześcijańskiej w Brodach 100 zł. 

W sprawie statystyki urzędników 
prywatnych wydany był termin do zebru- 
nia kart spisowych do 15. września; z po- 
wodu jednak, że formularze z Wiednia za- 
późno nadeszły, przedłużyło namiestnictwo 
termin do końca września. Przy tej sposo- 
bności zwracamy uwagę oficyalistów (urzędni- 
ków) prywatnych, będących chwilowo bez 
posady, że obowiązani sami zgłosić się bądź 
do starostw, w których siedzibie chwilowo 
przebywają, lub do magistratów (lwowskie- 
go i krakowskiego), jeżeli we Lwowie lub 
Krakowie mieszkają. 

Prezydent miasta dr. Małachowski 
wraz z wiceprezydentem p. Schayerem, oraz 
drem btroynowskim w asystencyi paru oby- 
wateli trzeciej dzielnicy dziś rano około go- 
dziny 7 zwiedzali szezegółowo ulicę Zamko- 
wą, celem zbadania projektu nowej komuni- 
kacyi tamtędy z miastem, aby ominąć nie- 
szczęsną rampę kolejową, ciągle zamykaną 
w ulicy Zółkiewskiej, Przez uregulowanie 
ulicy Zamkowej, leżącej u podnóża prześli- 
cznej góry, osłoniętej od wiatrów i kurzu 
drzewami, leżącej na wzniesieniu, dzielnica 
trzecia niewątpliwie zyskałaby bardzo, a 
miastu przybyłaby bardzo piękna ulica. P. 
prezydent z wiceprezydentem zwiedzali przy 
sposobności na ulicy zamkowej szpitalik dla 
nieuleczalnych kalek, dziś w bardzo opłaka 
nym stanie się znajdujący, wypytując dra 
«trojnowskiego b przyczyny złego stanu i bra- 
ku hygieny. 

P. prezydent przyobiecał gorliwie zająć 
się tą garstką prawdziwych nędzarzy, a na 
razie przyjął do wiadomości wniosek dra 
Stroynowskiego, aby nieuleczalnych chorych 
przenieść do nowo wybudowanych domów 
noclegowych, a przeznaczonycb dziś na no- 
elegi dla włóczęgów przy ulicy Kleparow- 
skiej. W dalszym ciągu zwiedził dr. Mała- 
chowski szkody wyrządzone ostatnim de- 
szcezeni na niezasklepionej dotąd Peltwi pły- 
nącej przez plac Rybi i targowicę siana, 
osławione z dawna z brudów i nieporząd- 
ków. Takie rewizye dzielnie przez prezyden- 
ta miasta są niewątpliwie bardzo pożądane 
i przyniosą niezawodnie wielki pożytek, 


Z izby sądowej. Lwowski trybunał 
karny rozstrzygał wczoraj wypadek, który 
był  epilegiem sprawy, wprawdzie nie 
o ow histeryczną gęś, lecz o zwyczajną ku- 
rę, ale który mimo niepoczesności przedmio- 
tn sporu, zakończył się tragiczniej niż tamta 
sprawa, co już przeszła do literatnry. Tutaj 
dramat zakończył się Śmiercią jednego z 
aktorów. 

W Dźwinegrodzie dwie sąsiadki Jaudzio- 
wa i Poradzina po sąsiedzku sobie od da 
wien dawna w najrozmaitszy sposób doku- 
czały, aż wreszcie na wiosnę b r. gdy sło- 
wią walkę toczyły nad marną kura. której 
jedna z nich jakąś krzywdę wyrzadziła, 
w mieszali się w kłótnię mężczyźni: Seńko 
Jandzio, dziewierz Jandziowej i Porada, miał- 
żonek jednej ze stron wojujących. Mężczyźni 
poważniej wzięli się do rzeczy, niedowierza- 
chwycili za cięższą 
broń, za narzędzia, którymi pracowali. W 
ogniu walki Jandzio dopatą tak potężny cios 
wymierzył Poradzie w łeb że tenże w kilka 
dni skonał. 

Za ten czyn odpowiadał wczoraj Jandzia 
przed sądem przysięgłych i trybunałem, któ 
temu przewodniczył r. Lorene. Mimo obrony 
dia Suupera ława przysięgłych uznała pod- 
Suydnego winnym li głosami, à trybunał za 
zbrodnię z $. 140 skazał go na półtora roku 
więzienia zaostrzonego postem eo dwa ty 
godnie. 

Jutro przed sądem przysięgłyca wytoczo- 
ną będzie sprawa Maryi Woukunówny, oska- 
rzonej o dzieciobójstwo. 

© honor żony chodzilo. Wczoraj w 
południe zaalarmowała inspekcya policyjna 
pogotowie stacyi ratunkowej wezwaniem o 
pomoc dla mocno  pokaleczonej kobiety. 
Wezwaniu stało się zadość, a dyżurny sta- 
eyi lekarz znalazł istotnie na miejscu ko- 
bietę, silnie potłuczoną i ogólnie osłabioną, 
Z dochodzeń okazało się, że kobieta ta słu- 
żąca Apolonia S. wszczęła wezorajszego ra- 
na sprzeczkę ze stróżową domu, w którym 
miała służbę, o klucz od strychu. W sprzecz- 
ce tej użyła bardzo dobitnego wyrażenia na 
określenie moralności stróżowej, która, gdy 
mąż Pańko K. powrócił z miasta, poskarzyła 
się przed nim za doznaną krzywdę. Dysząc 
tedy zemstą za splamiony honor żony, Pań- 
ko przyczaił się w kramie, a gdy spostrzegł 
nadchodzącą Apolonię, tak serdecznie ją po- 
częstował pięścią w kark i w twarz, że ją 
powalił o ziemię, a raczej o schody. Na 
nich to potłukła się Apolonia i — honoro- 
wi stało się zadość. 


Maleństwo ledwie chodzić umicjące, 
dwuletnią dziewczynkę spostrzegł wczoraj 
popołudniu żołnierz policyjny, jak się błąka 
ła bez żadnej opieki wśród olbrzymiego ru- 


chu pieszych i wozów. Zbłąkane dziecko 
oddano komisaryatowi dzielnicy śródrmiej- 
skiej. 


Spraweę kradzieży w dyrekcyi szko- 
ły realnej w Krakowie powiodło się pochwy- 
cić policyi krakowskiej. Przy złapanym zna- 
leziono znaczniejszą część skradzionych pie- 
niędzy. 

Rys obyczajów węgierskich. Dzi- 
siaj nadeszły już dokładne szezególy senza 
cyjnej afery między adwokatem węgierskim 
a porucznikiem huzarów, afery krwawej, 
która się wydarzyła na rynku węgierskiego 
miasta Cali. Adwokat nazywa się Józef 
Czesznak i ma kancelaryę w Perlaku poru 
cznik zaś huzarów Kineryk Szwaszticz jest 
synem byłego starszego żupana calskiego 
Beujamina Szwasztiecza. We wtorek w po- 
ładnie szedł Czesnak rynkiem, na którym 
z powodu jarmarku mnóstwo się zgroma- 
dziło ludzi. Nagle spostrzeżone, jak jakiś 
porucznik huzarów do Czesznaka przybiegł 
i uderzył go w twarz przytem. Czesznak, 
któremu przypisują winę w tem, że starszy 
żupan Szwaszticz musiał zrezygnować ze 
swej posady, poznał w ofierze syna byłego 
starszego żnpana Emeryka Szwaszłticza, za- 
mierzył się laską, którą trzymał w ręku, 
na napastnika. W tej chwili dobył poracz- 
nik szabli z pochew, zadał nia adwokatowi 
kilka cięć i powalił go na ziemię, wołając: 
Ja ci zapłacę, psie! Czesznak skoro tylko 
mógł ręką uwolnioną władać, sięgnał do 
kieszeni, dobył z niej rewolweru i strzelił 
do Emeryka Szwaszticza. Strzał ugodził, 
oficer się zachwiał, ale mimo to rzucił się 
powtórnie na adwokata, który się podniósł 
i nowe dwa strzały dał, które ostatecznie 
porucznika powaliły na ziemię, Dopiero w 
tej chwili otaczający wdali się w sprawę. 
Czesznak umknął z rewolwerem w ręku, 
z pokrwawioną twarzą i poszarpaną odzieżą 
do pobliskiego domu Emeryka Szkublica. 
gdzie mu udzielono pierwszej pomocy. Eme- 
ryka Szwaszticza, który otrzymał dwie śmier- 
telne rany w piersi i ciężką kontuzyę w 
plecy, przeniesiono do rodzicielskiego domu, 
głzie po kilkunastu godzinach cierpień u- 
marł. 

Prolog tego wypadku jest następujący: 
W grudniu 1895 r. doniósł Józef Czesznak 
węgierskiemu ministrowi spraw wewnętrz- 
nych, że Benjamin Szwaszticz korzysta ze 
swego stanowiska urzędowego, aby urzędni- 
ków komitatowych, nauczycieli i właściciwli 
dóbr wyzyskiwać pod względem finansowym. 
Ządał, aby w interesie godności urzędu żn 
pańskiego Szwaszticz poszedł na pensyę, albo 
aby natychmiast wdrożono dochodzenie dy- 
seyplinarne. Istotnie władze pozbawiły w dwa 
dni później Szwaszticza jego posady, Wów- 
czas oskarzenie Ozesznaka nazwał oszczer- 
stwem i obrazą cz i i zapowiedział, że roz 
pocznie przeciw niemu kroki sądowe. Oze- 
sznak odparł, że oczekuje rozprawy sądowej 
ze spokojem, bo może przedłożyć zaprzysię- 
Żome zeznania dotyczących osób z calskieżo 
komitatu i ponieważ chodzi po prostu o to, 
czy jego oskarzenie jest słuszne, czy nie. 
Ze zaś jest nieco przynajmniej prawdy ńa 
nith mówil tego dawadzi usnuiocis 
starszego żupana z posady. W lutym br. 
rozegrał się drugi akt tej sprawy w Per- 
laku. 

Porucznik Emeryk Szwasztur wziął spra- 
wę ojca za swoją i przybył w towarzystwie 
czterech oficerów huzarów do Perlakn, aby 
zażądać bd Czesznaka zadośćuczynienia. Po 
ruczniey Jalinsz bjalusz i Aleksauder Szoosz 
wyzwali w imienin swego mandanta adwo- 
kata Czesznaka na pojedynek. Sekundanci 
Uzesznaka ze względu na to, że chodzi o 
Sprawę, która ma być dopiero badana, od 
mówili na razie satysfakcji. Ponieważ świad- 
kowie Szwaszticza oświadczyli, że Czesznak 
bądzie zapomocą obelg Zniewolony do bez 
warunkowego dania zadość uczynienia, a o: 
fiecrowie wdarli się gwałtem do mieszkanie 
Oresznaka, przyczem tylko interweneya st 
dziego zapobiegła czynnej walce, zatelegra: 
fował Czesznak do ministra honwedów. Pó 
źniej opnblikował jeszeze Czesznak oświad- 
czenie, w którym wystąpił przeciw własnyn: 
sekundantom za tò, że wbrew jego woli 
przyrzekli, iż sprawa załatwi sią w sposół. 
rycerski, Czesznak w otwartym liście zapro- 
testował też przeciw sądowi honorowemu 
który się mimo to ukonstytuował i orzekł. 
że Czesznak winien jest bezwarunkowo stu 
nąć do rozprawy z bronią w ręku. Odtąd 
cała sprawa przycichła, aż się onegdajszyw 
tragicznym epiłogiem zakończyła, 

4 kroniki warszawskiej. Jak żydzi 
zaeliowawey są surowi dla swoich współwy- 
znawców, wykraczających przeciw przepisow 
talmi.dyeznym, dowodzi fakt następujący. Ne 
jednem z przedmieść Warszawy pewien Mo- 
sick w sklepie spożywczym, dla wygody 
nieszkuńców chrześcijan, a przedewszystkieni 
i dla własnego zysku, urządził sprzedaż wę 
dlin, eodziennie sprowadzanych z Warszawy, 
Gdy się współwyznawey o tem dowiedzieli. 
wszczął się straszny alarm, Na odstepcę ran 
cono klątwę, od której Mosiek zdołał sią u 
wolnić przez natychmiastowe zuiszezenie pa 
siadanego zapasu wędlin i złożenie znacznege 
okupu dla rubina... 

Wszystkie pisma warszawskie publikują 
pastępujący rozkaz carski: J. © Mość ete, 
rozkazać raczył: Wyrazić surową naganę po- 
mocnikowi oberpolicmajstra moskiewskiego 
zaliczonemu do artyleryi konnej pelowej puł 
kownikowi Rudniewowi i pozostającym w 
kawaleryi armii: poliemajstrowi moskiew- 
skiej policyi miejskiej, pułkownikowi baro 
nowi Rudbergowi i urzędnikowi do osobnych 
poleceń przy moskiewskim  oberpoliemajstra 
podpułkownikowi Pomerancowowi, za nie- 
dbalstwo w służbie, wykazane na śledztwie 
w sprawie nieszezęśliwego wypadku d 30 
maja r. b. w Moskwie na polu Chodyń- 
skiem. 

© pobycie cara w Kijowie przychodzą 
teraz dopiero bliższe szczególy: W pierwo 
tnym programie pobytu Mikołaja II w Ki- 
jowie było tylko przyjęcie deputacyj szla- 
checkich w pałaeu. Deputacya byłaby oczy 
wiście nie liczna i prawdopodobnie weszliby 
do niej sami Rosyanie, Dopiero kiedy z Wie- 
dnia zatelegrafowano, iż ear chee być z żo- 
ną w tak zwanym pałacu szlacheckim, sy- 
tuacya zmieniła się znacznie. Do wypełnie- 
nia olbrzymich sal tego gmachu trzeba było 
bardzo wielu ludzi. To też ks. Repnin, ki- 


jowski marszałek gubernialny, rozesłał na 
wszystkie strony listy i telegramy, prosząc 
obywateli ziemskich, aby przybyli do Kijo- 
wa. Rzeczywiście szlachta zjechała się bar- 
dzo lieznie, tak, iż w wielkiej sali „sobra- 
nia* stanęło przeszło 400 ziemian, wszyscy 
w mundurach obywatelskich, wprowadzo- 
nych, zdaje się, jeszeze przez Mikołaja T. 
W mniejszej sali zebrały się panie. Szlachta 
stała grupami według gubernij pod przewo: 
dnietwem marszałków gubernialnych. O na- 
znaczonej godzinie przyjechali carstwo. Mi- 
kołaj II. odprowadził żonę do pań, a sam 
obszedł w około salę męską, przyczem mar- 
szałkowie przedstawiali mu wszystkich zgro- 
madzonych, wymieniając o każdym kilka 
słów. Zapytania cara obracały się prawie 
wyłącznie około stosunków gospodarskich i 
rodzinnych. Z kilku znajomymi sobie Pola- 
kami rozmawiał car trochę dłużej. Dzienni- 
ki rosyjskie z naciskiem doniosły, że car 
wyszczególniał przedewszystkiem byłych woj- 
skowych. Wiadomość ta jest niedokładuą. Z 
weteranami, których poznawał po orderach, 
mówił car o ich służbie ani króciej, ani 
dłużej, jak z innymi, tylko jakiś inwalida 
tak obszernie opowiadał dzieje swego życia 
i swoich kampanij, że ear nie chcąc przer- 
wać swemu interlokutorowi, zaczął niespo- 
kojnie rozglądać się po sali; dopiero wielki 
książę Włodzimierz, mówiąc żartobliwie „na- 
da spasti gosudaria*, przystąpił do wymo- 
wnego inwalidy i wszczął z nim ożywiony 
dyskurs, tak, że car mógł przejść do innych 
osób. Posłuchanie trwało blisko dwie godzi- 
ny, poczem car przeszedł na krótką chwilę 
do sali pań. Rozmowa toczyła się wyłącznie 
w języku rosyjskim, podczas gdy carowa z 
paniami mówiła tylko po francusku. 

Uprzejmość cara jest uderzająca i robi 
miłe wrażenie, jako antyteza poprzednich 
rządów. Przy zetknięciu się z ludnością nie 
robi Mikołaj II. żadnych różnie narodowych, 
choć nie zdradził dotychczas żadnych ży- 
czliwszych względem nas zamiarów. Nato. 
miast utrzymuje się przekonanie, Że jest on 
zdecydowanym przeciwnikiem religijnych 
prześladowań i pod tym względem można 
oczekiwać bez wielkich złudzeń zwrotu na 
lepsze. Charakterystycznym w tej mierze 
objawem było traktowanie w Kijowie tam- 
tejszego katolickiego proboszcza, czcigodnego 
ks. Zmigrodzkiego. Ignatiew zamieścił ks. 
Zmigrodzkiego jedynie w ogólnych audyen- 
cyach, na wyraźne jednak życzenie cara za- 
proszono go na wszystkie dworskie obiady, 
przyczem Mikołaj IL. i earowa rozmawiali z 
nim kilkakrotnie w sposób nader przyja- 
cielski. 

Ale najciekawszy epizod wydarzył się na 
dworcu kolejowym przy odjeździe cesarskiej 
pary. Ks. Zmigrodzki udał się tam wraz z 
wielu innemi osobistościami; na jaki kwa- 
drans przed odejściem pociągu przystąpił do 
niego oberproknrator synodu Pobiedonoscew 
i rozpoczął najniespodziewaniej rozmowę 
mniej więcej tej treści : 

— Wielu ksiądz ma parafian ? 

— Przeszło 30.000. 

— A wiele Indzi może pomieścić tutej- 
szy kościół ? 

— Najwyż-j dwa do trzech tysięcy, 

— Czyż to może być! gdzież mieści się 
reszta ? 

Ks 
nami. ? 

— W takim razie — mówił Pobiedo- 
noscew — trzeba koniecznie prosić cara 
o pozwolenie na budowę drugiego kościoła. 

Następnie poszedł wraz % księdzem do 
ministra spraw wewnętrznych Goremykina i 
przedstawiwszy mu całą sprawę, zakończył 
słowami: Spodziewam się, że wasza eksce- 
lencya poprze prośbę księdza. Goremykin 
skłonił się w milczeniu z lekkim ironicznym 
nśmiechem. 

Co za dziwny zwrot! Pobiedonoscew naj- 
zacieklejszy wróg katolicyzmu, który szczyci 
się tem, że zamknął lub przemienił na cer- 
kwie kilkadziesiąt kościołów katolickich, — 
podnosi inicyatywę budowy drugiego kościoła 
katolickiego w Kijowie! Komedya ta, dość 
niezręcznie odegrana przez oberprokuratora, 
uikogo nie oszuką co 'do jego rzeczywistych 
asposobień. Czyżby bobiedonoscew czuł „no- 
wy kurs“ i uprzedzać chciał wypadki; 
ezyżby pragnął złagodzić swoją opinię bru- 
ialnego fanatyka, i przywdziewa dla tego na 
*hwilę maskę człowieka religijnego, pełnego 
tolerancyi, który dba o dobro duchowe 
wszystkich wyznań? W każdym razie był 
10 epizod zajmujący, tem bardziej, że do- 
tychezasowe usiłowania wzniesienia drugiego 
kościoła w Kijowie rozbijały się o opór tegoż 
samego Pobiedonoscewa. 

Majątek śp. Zygmunia Kaezkow- 
skiego 0d swego paryskiego korespondenta 
otrzymuje warszawskie Słowo następujące 
szczegóły o majątku śp. Kaczkowskiego : Ma- 
Jstek Kaczkowskiego ma być znaczny, na- 
wet bardzo znaczny. Żył on zawsze ua sze- 
coka stopę i wydawał wiele; mimo to nigdy 
nie prowadził domu otwartego. Jeden z jego 
przyjaciół powiedział mi, że Kaezkowski na 
parę lat przed śmiercią mówił mu, iż posia- 
da dochodu z rent, w kuponach papierów 
wartościowych — sto dwadzieścia tysięcy 
roęznie. Majątek jego oceniają najbliżsi na 
t muliony fr. Posiadał on znaczne dobra pod 
Calais, Wszystko to zabierze jego długoletnia 
wwarzyszka życia, do której był bardzo 
przywiązany i której sytnacyę uregulował, 
poślubiając ją na miesiąc przed śmiercią, 
Majątki ziemskie jeszeze za Życia zapisane 
były na jej imię. O ostatniem rozporządzeniu 
zmarłego pisze korespondent: Kaczkowski 
zostawił cały swój majątek żouie. To nie u- 
lega wątpliwości. Wykonawca jego woli p. 
Korytko zapewniał mnie, że Kaczkowski kil- 
kakrotnie mu to mówił. Na tydzień, czy 
więcej nieco przed Śmiercią, Kaczkowski po- 
prosił do siebie p Korytko i podyktował mu 
rodzaj ostatnich swoich dyspozyj, głównie w 
sprawie znanej kalumnii, jaką rzucono na 
niego przed laty, a z powodu której do koń- 
ca życia zachował żal i gorycz. W tej spra- 
wie p Korytko okazuje się więcej niż dy- 
skretnym i obiecuje ogłosić dyspozycye Kacz- 
kowskiego „w swoim czasie“. Kaczkowski 
zostawił parę legatów znaczenia ogólniejsze- 
go, o ile się zdaje, mniejszej wagi. Zapisał 
towarzystwu historycznemu we Lwowie swo- 
ją bibliotekę, która jest we Lwowie i prawo 
własuości dzieł swoich. Resztę książek i tro- 
chę pamiątek p. Korytko ma rozdzielić we- 
dle własnego uznania pomiędzy miejscową 
szkołę a muzeum w Szwajcaryi, Testament 
istnieje od pewnego już czasu, Podczas cho 


Zmigrodzki wzruszył lekko ramio- 


roby swojej Kaczkowski dodał własną ręką 
pisany kodycyl — i to było ostatnie jego 
pisme. Zostało też po nim wiele rękopisów. 

Handłarze dzicwcząt, którzy czas ja- 
kiś przycichli, znowu rozpoczęli prowadzić 
swój wstrętny handel na wie'ką skalę i nie 
ma prawie dnia, aby w tem lub w owem 
mieście nie wykryto jakiegoś z tych złoczyń- 
ców. Dziś donoszą z Hannoweru, że areszto - 
wano tam rosyjskiego żyda Baumgartena, 
który trudnił się wywozem dziewcząt, W 
mieszkaniu jego znałeziono sześć dziewcząt. 

Niezwykią petyeyę, bo opatrzoną 
siedmiu milionami podpisów, wręczył w 
tych dniach „związek kobiet chrześcijańskich 
świata* królowy Wiktoryi angielskiej, Do- 
kument, zredagowany w 44 językach, ma 
na celu uzyskanie poparcia władz rządowych 
w wałce z alkoholizmem i opjumizmem. 

Prezydent wyższego sądu kraj. pan 
Tchórznicki powraca w poniedziałek rano 
do Lwowa, a przez niedzielę zatrzyma się 
w Gumniskach u ks. namiestnika. 


Repertoar tcatralny. 
We czwartek „Pierścień rodzinny“. 
W piatek „Dzwony z Corneville*, 


po me rady miejskiej. 


Lwów d. 16. września. 


(Podziękowanie cesarskie, ' — Mieszkańcy 
Pasick. — Emerytura dla b. prez. Mochnac- 
kiego. — Rekursa budownicze. — Cyrk i 


teatr). 


Wezorajsze posiedzenie otworzył 
prez. Mała howski odczytaniem pisma 
ks. Sanguszki, zawierającego podzię- 
kowania cesarskie dla m. Lwowa za 
Życzenia, ziożone w dniu cesarskich 
urodzin, a następnie zdał sprawę z o- 
negdajszej deputacyi miejskiej do ce 
sarza podczas pobytu monarchy w 
Przemyślu. 

Następnie p. radca Lukas odczytał, 
a p. Soleski poparł petycyę' kilkudzie- 
sięcin mieszkańców Pasiek Łyczakow- 
skich i Halickich, żądających od ma- 
gistratu, aby przedmieścia te połączył 
przynajmniej drogami, jeżeli już nie 
ulicami z miastem, aby obywatelom 
pasieckom dał studnię i wodę, aby 
rogatki w jakiemś przystępniejszym 
miejscu ustawił, albo je dalej poza 
pasieki przeniósł i wreczcie, aby w 
Pasiekach ustanowił jakąś akspozytu- 
rę swoję. . 

Dr. Małecki odczytał wniosek pra- 
wie wszystkich członków Rady, w 
myśl którego p. Edmund Mochnacki 
mimo, że nie piastował godności pre- 
zydenta m. Lwowa przez całych lat 
12, bo od roku 1884 do 1887 był wi- 
ceprezydentem, A, dópiero od tego ro- 
ku do bieżącego przewodniczył Radzio 
i magistratowi, mimo tego zatem, że 
nie ma jeszcze takiego stanu rzeczy, 
aby Rada miejska w myśl postanowie- 
nia statutu była uprawniona do wy- 
znaczenia p. Mochnackiemu stosownej 
ömur y buly uchwaliia mu wypiacac 
dożywotnie 3600 zł. rocznie jako dar 
honorowy za zasługi, położone około 
rozwoju miasta, Wniosek ten przyjęto 

* bez dyskusyi. - 

Z pomiędzy 12 rekursów w spra- 
"wach budowlanych, załatwiono odmo- 
wnie tylko rekurs kolei państwowych, 
niechcącej się poddać nakazowi magi- 
stratu, co do rozebrania drewnianej 
szopy obok magazynów. spirytuso- 
wych na terytoryam kolejowem. Szo 
pa ta zagrażała bezpieczeństwu od o 
gnia. 

Po załatwieniu jeszcze kilku spraw 
administracyjnych przystąpiono do 
załatwienia przedstawienia dyrekcyi 
teatru, wniesionego do Rady miej- 
skiej przeciw wydanemu przez mag- 
strat konsensowi na budowę prowizo 
rycznego cyrku przy ul. Żygmuntow- 
skiej. Jak już donieśliśmy poprzednio, 
z razu w tej sprawie zajęły odmienne 
stanowisko komisya budownicza i ko- 
misya finansowa Rady miejskiej, — 
gdy atoli zebrały się wczoraj bezpo- 
średnio przed posiedzeniem Rady i w 
obecności około 50 radnych przedy- 
skutowaną została cała sprawa, komi- 
sya budownicza cofnęła swoje wszyst- 
kie wnioski i postanowiono zgodnie 
przejść do porządku dziennego nad 
przedstawieniem dyrekcyi teatru prze- 
ciw kensensowi na budowę cyrku, a 
referat w tej sprawie poruczono w 
pełnej Radzie dr. Maryańskiemu. 

Na pełnem też wczorajszem posie- 
dzeniu Rady, gdy sprawa cyrku przy- 
szła na porządek obrad, najpierw skon- 
statował prezyd. Małachowski iż 
wieści rozszerzane od paru dni przez 
jeden z dzienników, jakoby magistrat 
wydając konsens na budowę cyrku we 
Lwowie, dziaiał bezprawnie i niele- 
galnie, polegają na fałszywych z grun 
tu informacyach. 

Następnie dr. Maryański jako 
referent przedstawił sprawę cyrku 
szczegółowo: Ustawa przyznaje prawo 


wydawania pozwoleń na wszelkie 
budowy w mieście, w pierwszej linii 
magistratowi, a w drugiej instancyi 


dopiero reprezentacyi miejskiej. Druga 
instancya wtedy tylko zabrać głos 
może, gdy jakiś sąsiad nowej bu- 
dowy wniesie rekurs do Rady miej- 
skiej przeciw wydanemu konsensowi. 
W wypadku niniejszym na dwóch po- 
siedzeniach magistratu pod przewo- 
dnictwem pp. Mochnackiego i Michal- 
skiego udzielono przedsiębiorcy cyr- 
kowemu Sidolemu -konsensu na budo- 
wę cyrku. Ponieważ taś ani w termi 
nie ustawówym, ani po tym, żaden 
z sąsiadów gruntu cyrkowego nie 
wniósł przeciw  konsensowi rekursu, 
przeto sekcya finansowa musi. wystą- 
pić do Rady. miejskiej z wnioskiem, 


Nowości w haftach zaczętych i wykończonych 


GAZETA NARODOWA z Czwartka dnia 17. Września 1896. iNr. 259. 


aby przeszła do porządku dziennego 
nad pismem dyrekcyi teatru. 

.Z zarzutami przeciw magistratowi, 
a w szczególności przeciw szczegółom 
budynku cyrkowego, jak on ma we- 
dle planów stanąć, wystąpił p. Ileppe. 
Zarzucał mianowicie, iż cyrk nie bę- 
dzie dostatecznia oddalony od sąsie- 
dnich domów i że schody będą za 
wąskie. 

R. Klimowicz ze stanowiska ogól- 
nego oświadczył, 1ż w udzieleniu kon- 
sensu na budowę cyrku we Lwowie, 
nie można się dopatrzyć żadnej zdro- 
żności, a specyalnie co do konsensu 
na taki budynek, jaki Sidoli buduje. 

R. Pawlewski wprawdzie nie żądał 
odebrania udzielonego już Sidolemu 
konsensu, ale z naciskiem wypowie- 
dział zdanie, iż w całej sprawie cyr- 
kowej magistrat za pospiesznie działał 
i nierozważył wszystkich okoliczności 
i interesów miasta. 

Po krótkich jeszcze wyjaśnieniach 
formalnych, Rada miejska niemal wszy- 
stkiemi głosami przeciw 5 czy 1 przy- 
jęła wniosek przejścia do porządku 
dziennego nad przedstawieniem dy- 
rekcyi teatru przeciw wydanemu przez 
magistrat konsensowi na budowę cyr- 
ku i odrzuciła wniosek p. lleppego 
aby specyalna komisya, wysadzona 
z łona Rady miejskiej miała czuwać 
nad tem, aby budowa cyrku przepro- 
wadzoną była ze skrupulatnem u- 
względnieniem warunków bezpieczeń- 
stwa od ognia. Czuwać będzie nad 
tem już z obowiązku swego urząd bu 
downiczy. 

Po tej uchwale, której wysłuchała 
też bardzo licznie zebrana na gale 
ryach publiczność, zamknął dr. Mała- 
chowski posiedzenie. 


nie skaże się tem samem na podwójną 
dozę cierpień i upokorzeń? Czyż nie 
miną wprzód wieki, zanim się jej 
organizm duchowy zastosuje do no- 
wej zmiany? 

Rozumie się, źe wprzódy musiała- 
by się kobieta pozbyć błędu wrażli- 
wości i sentymentalizmu, a zarazem 
owej cnoty, która z dobrych obycza- 
jów wypływa i która jest dziś naj- 
wyższą moralnością. Jeżeli odrzuci od 
siebie precz wierność i czystość, je- 
żeli się zrówna z mężczyzną pod 
względem zmysłowego skeptycyzmu 
i zrozumie rozkosz bez sympatyi a 
miłość bez pamięci — wówczas uczy- 
ni wielki krok we własnym rozwoju. 

Wówczas stanie się istotnie „nową 
kobietą* uzbrojohą do walki życiowej, 
opancerzoną na cierpienia, które dzi- 
siaj całe jej życie niekiedy niweczą. 

Wówczas może żywić nadzieję, że 
wstąpi w szeregi tych, którzy przy- 
puszczają, że w ich epoce nowe po- 
znanie i zrozumienie rzeczy nastanie, 
nowa zrodzi się sztuką. 

Będą to olbrzymy, którzy bez 
względnie wszystko deptać będą, co- 
kolwiek jeszcze pozostanie z ludzkie- 
go uczucią i co na drodze stanie, bę 
dą to ci, co bez tej bezwzględności 
nie zdołaliby wcale swego celu osią- 
gnąć. 

Gdzie jednak będzie wówczas szczę- 
ście ludzkie ? 

Szczęście? (o to jest szczęście ? 

Zapytaj tysiąców, tysiączne na to 
pytanie otrzymasz odpowiedzi, a każ- 
da inna. 

A przecież jeszcze żadnem pokole- 


pragnienie szczęścia jak dzisiejszem. 
Nigdy jeszcze młodzież nie była tak 
uboga w uciechy i zarazem tak łakną 
ca światła, że raczej życie zuchwśle 


Nowa kobieta. 


„My fabrykanci musimy się doma- 
gać poparcia rządu przeciw robotni 
kom, bośmy w mniejszości." 

Tak raz po raz odzywają się wiel 
cy przemysłowcy zwłaszcza w czasach 
większego jakiego strajku. 

Paradoks to czystej wody. 

Tym samym prawem mogliby męż- 
czyźni wołać: Musimy się domagać 
poparcia rządu przeciw kobietom, 


pędzić. 

I dlatego sądzę, że dar szafowania 
szczęściem dla drugich, a przynajmniej 
radością i ciepłem, pochodzi również 
z kolebki geniuszów, jest równie cen- 
nym jak zdolność dokonywania rzeczy 
najwyższych. 

A każda kobieta ma cząstkę tego 
daru — tylko mie owa skamieniała 
„nowa kobieta“. 

Owa po staremu zdolna do poświę- 
cenia i zaparcia się siebie, owa, która 
w kole rodzinnym jest najskromniejszą 


niem nie wstrząsało tak gorączkowe; 


odrzuca, niżźby je miała bez szczęścia 


Balmoral. 

Peseł rosyjski miał o tym odkryciu 
zamachu na Życie cara, wprost do cara 
telegrafować. 


Przypuszczają, że jeszcze wielu 
sprzysiężonych znajduje się w Bruk- 
seli. Mnóstwo angielskich detektywów 
kręci się po Belgii. 

Przy uwięzionych anarchistach zna- 
leziono 2000 f: ntów szt. gotówką. 


Londyn d. 16. września. 
W Glasgowie dokonała policya re- 
wizyj domowych u wielu podejrza- 
nych Iriandezyków. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 16 września. 
Cesarz Franciszek Józef wyjeżdża 
do Rumunii 27 bm. 
Wiedeń d. 16 września. 
Prezydentem Izby panów w miej- 
sce Trauttmansdorffa ma zostać ks. 
Alfred Windischgraetz. Nominacya te- 
goż ma nastąpić jeszcze przed zebra- 
niem się Rady państwa. 
Wiedeń d. 16. września. 
Nowomianowany ambasador angiel- 
ski przy dworze wiedeńskim Rumbold 
przybył tu dzis. 
Wiedeń d. 16. września. 
O wczorajszem posiedzeniu rady jo- 
neralnej banku austro-węgierskiego wy- 
dano następujący komunikat: „Rada 
jeneralna uchwaliła wystosować odpo- 
wiedż na notę obu rządów z 8 wrze- 
śnia, przyczem określiła warunki, pod 
jakimi w razie odpadnięcia obowiązku 
państwa wykupna akeyj bankowych 
po upływie przywileju, odpisana ma 
być część długu państwa zaciągnięte- 
go w Banku. Ta propozycya jednak 
tworzy jedną całość z innemi, częścią 
przedyskutowanemi, częścią dopiero 
przedyskutować się mającemi organi- 
zacyjnemi i finansowemi postanowie- 
niami przyszłego statutu bankowego 
których przyjęcie lub odrzucenie rada 


Z należącej do Niemiec części No- 
wej Gwinei donoszą o znęcaniu się 
urzędników niemieckich nad krajow- 
cami, podobnem do poprzednich zbro- 
dni Leista w Kamerunie. 

Petersburg d. 16. września. 

Na północ od ujścia Amuru nad 
brzegami morza Ochockiego odkryto 
w dwóch miejscach bardzo wydatne, 
jak się zdaje, pokłady złota. W kraju 


Zabajkalskim odkryto nowe, podobne ' 


kalifornijskim pokłady piasku złote- 


go. Utworzyło się nowe towarzystwo |, 
akcyjne z kapitałem 4'/, miliona rubli i 
dla eksploatacyi złota nad rzeką Leną. | 


Rzym d. 16 września. 
Półurzędowa turyńska Stampa o- 
głasza rozmowę z pewnym, wtajemni- 
czonym w sprawy rządowe politykiem, 
wedle którego Menelik za pośrednie- 
twem Rosyi zamierza posiadłości wło- 
skie w Afryce ograniczyć na trójkąt 
Massawa Keren-Asmaza, jak tego już 
w r. 1890 Ras Makonnem od Nerazzi- 
niego żądał. Podobne wzmianki znaj- 
dują się także w Exercito i innych or- 
ganach półurzędowych, zdaje się więc, 
że gabinet przygotowuje opinię pu- 
bliczną na takie ubicie sprawy afry- 
kańskiej, które opozycya najcięższem 
upokorzeniem dla Włoch nazywa. 
Konstantynopol d. 16. września. 
Porta ostrzegła wczoraj ustnie am- 
basadorów, iż dziś obawiać się należy 
nowych zamachów Ormian i dlatego 
należałoby otoczyć strażą wojskową 
gmachy ambasad. Nadto prosiła Porta 
ambasadorów, aby na dziś wydelego- 
wali do dyrek yi policyi urzędników 
konsularnych, którzyby interweniowali 
przy przeszukiwaniu policyjnem tych, 
domów, w których mogli się ukryć 
Ormianie. Dziś odbędzie się narada 
ambasadorów. 
Nowy Jork d. 16 września. 
Republikański kandydat Powers zo- 
stał większością 50.000 głosów wy- 
brany gubernatorem Stanu Maine. 


listami i że zamierzali wyjechać do 


Z rynków towarowych. 


Sprawozdanie z targu żbożowego na Kleparzu. 
Kraków 15. września. 
Pomimo, że ceny na zboże na wszystkich głó- 
wniejszych targach poszły w górę, u nas zwyżka 
nie daje się uczuć, a to z powodu małego ciągle 
zapotrzebowania. Ceny tegoroczne, które od po- 
cz) ku kampanii poszły o kilkadziesiąt centów 
w górę, nie postępują dalej i zdaje się, że młyny 
na drodze możliwego wstrzymania się od kupna, 
cheg wywołać zniżkę. 
P zonicy pojawia się bardzo wiele wilgotnej, 
wskutek czego celna, sucha pszenica, ma jedynie 


„łatwy odbyt po stosunkowo najlepszych cenach. 


W ostatnich dniach podniósł się jedynie rze- 
ak o mniej więcej 50 et. na 100 klg, 

Płacono pszenicę białą n. 7:35 du 7:75 zł., ezer- 
wong nową 7:30 do 7:70 zł, żółtą n. 739) do 
770 zł, żyto nowe 6'35 do 6:65 zł, jęczmień 
browarny 625 do T:— zł., na paszę 5'12 do 5:40 


z4., owies nowy od 550 do 580 zł, rzepak 
nowy 9:50 do 10:32» zł. Koniczyna czerw. — do 
— zł, biała — do —. tymotka —— do ——, 
wyka 0— do 0*— zł. bób 0— do 0— zł. 


Wszystko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
Lwów dn. 16. września Pszenica 6'80 do 7*— zł., 
żyto 5'50 do 5:75, jęczmień browarny 5:50 do 
6:50, jęczmień pastewny 5'— do 5'10, owies 5°30 
do 575, rzepak 9-— do 9'25, groch 5*— do 7— 


wyka 4— do 425, nasienie lniana —'— do 
——, nasienie konopne —'— do ——, bób 
—— do -"—. bobik 4— do 450, hreczka 0:— 
do 0:— koniczyna czerwona galie. —*— do 
——, szwedzka —— do ——, biała —— do 
——, anyż —— do —'—, kukurudza stara 
5— do 5:75, nowa 0*— do 0'—, chmiel —'— 
do ——, chmiel nowy na termina od —*— do 
—*—, spirytus gotowy —'— do ——, na teim- 
min —'— do —.—, Tymotka —— do ——. 
Waranty —— do —'—. 


Wiedeń 16 września. W obrocie z dni 
ostatnich podniosła się znowu pszenica i 
żyto w cenie na terminy, bo wyższe noto- 
wania berlińskie i stała tendeneya w Lon- 
dynie pobudziły chęć kupna, a jeszcze bar- 
dziej chęć zabezpieczenia sobie  realizacyi 
jesiennych zobowiązań.  Sprzedawano na 
giełdzie: pszenicę na jesień 1:88—7:86, na 
wiosnę 761—7'62, żyto na jesień 6:62— 6:66, 
na wiosnę 6:74—675, owies na jesień 
572—574, na wiosnę 6--, kukurudzę na 
maj czerwiec 440—4'41, rzepak na wrze- 
sień-październik 11-40—1150, na styczeń- 
luty 11:80 —11:90. 

Na targu gotowego zboża tendencya bar- 
dzo stała, pszenicę i żyto notowano o 10 et. 
wyżej, kukurudzę 5—l0 et. wyżej, owies i 
jęczmień w mierze. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 16 września. 


bośmy w mniejszości. 

A przecież niel! Robotnicy tak sa- 
mo jak kobiety mimo liczebnej prze- 
wagi są przecież dotąd jeszcze słab- 
szymi. Ulegają w walce o potęgę i 
władzę. 

Tylko pewność siebie i upór, z ja- 
kimi obie te liczebno masy występują, 
mogą istotnie trwożyć przeciwników, 
a zwłaszcza w sprawie kobiecej prze- 
ważnie takie żądania, które wynikają 
z fałszywego zrozumienia istotnego 
stanu rzeczy. 

Usiłowania poważnych szermierek 
skierowane są ku osiągnięciu najwyż- 
szych celów : Ochromć kobietę przed 
wyzyskiem i brutalną siłą — ułatwić 
niszamhónej walkę o byt, bogatej o 
tworzyć drogę do wykształcenia i du- 
chowego rozwoju 

Niestety nie za takiemi szermierkami 
najliczniejsze tłumy biegną, jeno za 
przedstawicielkami skrajnych dążności, 
za ekscentryczkami, których dzika a- 
gitacya zdolną jest obałamucić serca i 
glowy. 

Z4 dalekiej krainy północnej nad- 
chodzi hasło zbawcze w Anglii 
znalazło ono entuzyastyczny odgłos. 

„Precz z mężczyzną! To podlec i 
grubianin, niegodzien czystego dzie- 
wczęcia, które się ma dla niego i dla 
jego dzieci trudzić i poświęcać mu 
enotę i wolność*. 

I w innych krajach odzywa się e- 
cho tego hasła. 

Wrażliwe, niedojrzałe, bogate i nie 
nieznaczące, którym szczupłość ziem- 
skich i duchowych środków nie po- 
zwąla na pracę samoistną, one wszyst- 
kie uczuwają ostrogę podniety. 

„Wyjść zamąż? Poddać się mężczyź- 
nie? Brać na się obowiązki? To sta- 
roświecczyzna i ubliżenie. Równon- 
prawnienia się domagamy w każdym 
względzie i pełnego udziału w rozko- 
szach życia”. 

„Dobrze* odpowiada mężczyzna, 
„używajcie sobie swego życia i nie 
wychodźcie zamąż. Nam nie spieszno 
do małżeńskiego jarzma, bo i nas w 
niem obowiązki czekają, bo i my w 
niem tracimy wolność, 

„ W tej walce egoizmu z egoizmem 
jeszcze ciągle mężczyzna ma lepsze 
szanse zwycięstwa, 

Posiadłszy od wieków pewne za- 
wody, do których się kobieta dopiero 
dzisiaj wdziera, mając możność uży- 
wania Życia, spijania rozkoszy z kie- 
licha miłości i namiętności nawot bez 
małżeństwa, podczas gdy kobieta je- 
dynie jako Żona i matka może całą 
treść życia poznać, jak długo szanuje 
Jeszcze dzisiejsze przepisy obyczajowe 
— nie dziwnego, że mężczyzna jest 
tryumfatorem. 

Dlatego też właśnie przeciw tym 
pop biegną skrajne umysły ko- 

iece do szturmu. 

„Równouprawnienie nawet w dzie 
dzinie obyczajów i miłości! 

: Odtąd nie bedziemy wyczekiwały, 

nie będziemy się poddawały sortowa- 
niu — nie będzie małżeństwa i nie 
będzie łamania wiary małżeńskiej — 
będzie wolna miłość. 

Ządanie to co najmniej niezbyt 
logiczne. 

„akżeż więc? Mężczyżnie tak nie- 
stałemu, że się nawet z silnych wię- 
zów wyłamuje, pragnie się kobieta 
rzucić w ramiona bez pamięci o przy- 
szłości, bez zastrzeżeń, mimo że go 


|uwalnia od wszelkich więzów? Czyż 


władezynią. 


zupełnie dojrzałej świadomości dzieci 
jej oddane są bezsilne jej samowoli. 
Jakie wówczas w wykonywaniu tej 
władzy popełnia błędy, na to nie ma 
nigdzie sędziego, nawet w jej włas- 
nem sumieniu, bo działa wtedy w do- 
braj wierze. 


wielkie zadanie! — Aby je należycie 
wypełnić, żadne wykształcenie nie mo- 
że być zbyt głębokie ani zbyt obszer- 
ne. I tu mają dzisiejsze panny sposo- 
bność wiadomości swoje, poglądy na 
świat, szerokie przekonania przetopić 


jęneralna sobie zastrzega. 

„Zarazem, powołując się na swą od- 
powiedzialność, zastrzegła się rada je- 
neralna, iź nie zgodzi się na takie po- 
stanowienia, któreby zaszkodziły je- 
dnolitości samoistnego kierownictwa 
banku, albo też mogły dać powód tło 
sporu o kompetencyę W końcu zgo- 
dziła się rada jeneralna na to, aby o- 
prócz zakładów głównych także wszy- 
stkie filie bankowe upoważnione były 
do zakupywania złota wedle istnieją- 
cej taryfy i wydawania za nie not“. 

Wiedeń d. 16 września. 

Komendant okrętu wojennego „Ai- 
batros*, krążącego przy wybrzeżach 
Australii, donosi z Cooktown, że w 
dnin 10. sierpnia oddział załogi okrę- 
towej, wysłany celem badań nauko- 
wych na wyspę Guadalcanar napa- 
dnięty został w górach przez krajo- 
wców. Geolg Foulton, podporucznik 
okrętowy Beanfort i dwaj majtkowie 
zostali zabici, czterej inni ranieni cięż- 
ko, a dwaj lekko. 

W walce padło kilku krajowców, 
poczem reszta uciekła. 

Budapeszt d. 16 września 

Pester Lloyd donosi: D. 20. z. m. 
wyszła*z Wiednia do Sofii nota, sia- 
wiająca ultimatum w sprawie zawar- 
cia traktatu handlowego z Bułgaryą. 
Nota ta zawiera oraz niektóre drobne 
ustępstwa co do cła od gotowych wy- 
robów krawieckich i szewskich. 

Na propozyc,e gabinetu wiedeń- 
skiego względem zawarcia anstro-ja= 
pońskiego traktatu handlowego na 
formalnej podstawie taryfowej, odpo- 
wiedziała Japonia, że takie traktaty 
zawiera tylko z państwami, których 
import do Japonii doszedł do pewnej 
wysokości, a gdy import austro-wę- 
gierski jest dotychczas zbyt mały, 
więc na razie może tylko zawrzeć 
traktat oparty na najwyższej wzaje- 
mnej faworyzacyi. 

Hamburg d. 16. września. 

Angielski przewódca robotników 
Tomman, który miał przemawiać na 
zgromadzeniu robotników, został wy: 
dalory. 


Od pierwszych drgnień życia aż do 


A i poza dziecięcemi latami —jakie 


na olbrzymi pożytek. 

Bezsilnych rozumnie pielęgnować, 
budzących się duchowo rozumieć, do- 
rosłym w pracy ducha dotrzymać to- 
warzystwa, być dla dzieci piastunką, 
wychowawczynią i przyjaciółką! P 
takim wychowaniu, po takiej przyjażni 
musiałoby wyróść nowe pokolenie: 
spokojniejsi, zdrowsi, szezęśliwsi lu- 
dzie — „nowa kobieta* i „nowy męż- 
czyzna!, 

Przyzwyczajony od dzieciństwa sza- 
nować w kobiecie równo uprawnioną 
towarzyszkę, dobrowolnieby jej od- 
stąpił wszelkich przywilejów, których 
się dzisiaj w takiej burzy gniewu w 
słowie i piśmie domaga. Terski. 


Zamierzony zamach na cara. 


(aelegr. „Gaz. Nar.*) 
Bruksela d. 15. września. 
Wedle najlepszych informacyj udo- 
wodnioną niemal jest rzeczą, że indy- 
widua, których laboratoryum opodal 
Antwerpii odkryto, zamierzały wyko- 
nać na cara zamach w czasie tegoż 
pobytu w Londynie. Indywidua uwię 
zione w Rotterdamie, Antwerpii i Glas- 
gowie są anarchistami amerykańskimi, 
a nazywają się: Gratz, Bell, Wallace 
i Ilains. 
Paryż d, 15 września. 
Doniesienie, jakoby i w czasie po 
dróży cara po Francyi zamierzony był 
zamach anarchistów, uważać należy 
za przesadzone. Dochodzenia dotych- 
czasowe wskazały raczej na projekt 
zamachu w Danii lub Anglii. Dziwnym 
zbiegiem rzeczy odnaleziono i uwię- 
ziono także dzisiaj anarchistę Tynana, 
który w r. 1582 był wykonawcą za- 
machu w Fenixparku, a którego ofiarą 
padli lord Cavendish i Burke. Tynan 
przez 14 lat zdołał się ukrywać. 
Londyn d. 16 wrzesnia. 
Biuro Reutera donosi: Banda ame- 
rykańskich anarchistów, która pozo- 
staje w ścisłem porozumieniu z rosyj 
skimi nihilistami, zamierzała wykonac 
w Anglii cały szereg zamachów, któ- 
reby popłoch rzuciły a przytem 1 na 
cara był zamach obmyślany. Członko- 
wie tej bandy, dzięki sprytowi szefa 
tajnej policyi, który mając pewne da- 
ne, śledził rzecz całą bacznie, uwięzie- 
ni zostali w chwili, gdy wszystko już 
do urzeczywistnienia planu było przy- 
gotowane. 
Rotterdam d. 16 września. 
Uwięzieni anarchiści Wallaca i Hains 
odmawiają wszelkich wyjaśnień co 
do swoich spólników. 
Independance potwierdza, iż isto- 
tnie planowanym był zamach na cara. 
_ Policya posiada dowody, że uwię- 
zieni anarchiści mieli stosunki z nihi- 


Berlin d. 16 września. 

Cesarz Wilhelm przyjął prośbę Ko 
tzego i uwolnił go z zajmywanego u 
rzędu dworskiego. 

Berlin d. 16. września. 

Wiele pism berlińskich przynosi 
alarmujące wiadomości z Konstanty- 
nopola o nowych zaburzeniach. 

Pałace poselskie są wskutek pogró- 
żek armeńskich rewolucyonistów sil- 
nie strzeżone. Ambasada rosyjska zam- 
knęła swe bramy. 

Berlin d. 16 września. 

Z Zanzibaru donoszą, że niedoszły 
sułtan Kaid został z konzulatu nie- 
mieckiego na nuleżącą do niemieckiej 
Afryki wschodniej wyspę Tynan Bell 
przewieziony. 


acena Ă ZZO O EE Z 0 W Z NY, A A O 


otrzymał w wielkim wyborze 


i poleca po canach najniższych 


Ilotel Żorża. M. Lisowiecki z Chłopie, 
W. hr. Dzieduszycki z Jezupola, P. Tysz- 
kowski z Rybotycz, G. Strawiński z Szy- 
dłowiec, B. Bogucki z Żywca, 0. Schnel z 
Firlejówki. 


Uział ekonomiczny. 


— Losowania. Przy ciągnieniu losów 
Palffyego główna wygrana padła na 
nr. 78270, druga wygrana na nr. 1388, 
trzecia na nr. 29640. 

Przy ciągnieniu węgierskich lo- 
sów hipotecznych główna wygrana 
padła na ser. 2965 nr. 28. druga na ser. 
3098 nr. 1, trzecia na ser. 1047 nr. 30. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.) 


Wiadomości qisłiows | Dr. Zenobiusz Lewicki 


óperator i lekarz chorób kobiecych osiadl 
r ne a Kol i Rynek 55. 
— Wiedeń 16. września. (Telegram Í dk AE 


Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
L0 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 369'—, węg. zakład 
kredytowy 403-—, anglobanki 156-50, 
lenderbanki 25125, koleje państwowe 
86650, elbethal 250:—. akcye tytonio 
we 160 —, alpiny 85'60, losy tureckie 
50'80, unionbank: 299 —, ruble 1283:25. 


Merańskie winogrona kuracyjne 


10 funtów b. r. franco wszędzie po 2 zł. wysyła 
Hans Tauber Meran — Tirol. 


Oi wydawnictwa. 


Przypominając, iż czas odnowić przedpłatę na ostatni 
kwartał bieżącego roku, zwracamy się do naszych prenumeratorów i 
przyjaciół z prośbą o jednanie nam jak najliezniejszego zastępu abo- 
nentów, tym bowiem sposobem znakomicie ułatwiona nam zostanie 
możność dokonania reszty ulepszeń i reform, któreby pismo nasze 
postawiły w najpierwszym rzędzie najlepiej redagowanych i najszyb- 
ciej informowanych dzienników politycznych. 


Rozliezne artykuły w kwestyach polityeznych, ekonomicznych 
i społecznych, sporo rozwinięty dział korespondencyj z kraju i 
z zagranicy, doborowe fejletony powieściowe, naukowe i z dziedziny 
literatury, mnogość telegramów nie tylko politycznych ale i ekonomi- 
eznych i kronikarskich — stwierdzają, iż nie żałujemy ani pracy, ani 
nakładu, aby Gaz. Nar. uczynić jak najpoczytniejszem i jak najszyb- 
ciej poinformowanem pismem. 


Nie zapominamy także, że gazeta powinna być tak redagowaną, 
aby obok ideałów, którym służy, przynosiła jak największą praktyczną 
korzyść czytelnikom. Pragnąc też, aby każdemu z naszych abonentów 
wydatek na prenumeratę Gaz. Nar. zwrócił się z sowitą nadwyżką 
korzyści, jakie osiągnie za pomoca szybkich, pewnych i wyczerpują- 
cych informacyj — zajmujemy się gorliwie i obszernie sprawami rol- 
niczemi, handlowemi i przemysłowemi, starając się, aby tak rolnik, 
jak i przemysłowiec czy handlujący znalazł w Gazecie wszystko, 
co mu może być pożytecznem i dla jego interesów korzysinem. 


Obok pożytecznego, nie zapominamy i o przyjemnem tj. dziale 
fejletonowym, drukując zazwyczaj równocześnie w fejletonie na pierw- 
szej 1 trzeciej stronicy Gazety dwie powieście. Obecnie roz- 
poczniemy powieść oryginalną, pelską, Berdysza p. n. „Andrij“. Z po- 
ezątkiem października pomieścimy nowelę Łady p. n. „Kra-Kra* — 


poczem kolejno drukować będziemy powieści Hajot opnie 
Anatola Krzyżanowskiego. 3 y P joty, a- następnie 


Prenumerata na „Gaz. Nar.“ wynosi 
wraz z przesyłką pocztowa: 


kwartalnie 6 zł, — miesięcznie 2 zł, 


Pieniądze przesyłać najlepiej za pomoca przekazów pocztowych 
pod adresem: „Administracya Gazety Narodowej we Lwowie*. 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka 1. 14, 


4 
Następujące nowości 


Ks. 
rosyjski w katolickim rytuale 
w dodatkowem nabożeństwie. Cena 
złr. 1°20, z przesyłką o !5 et. więcej, 

Dr. Ricard 1 Dr. Mouceg — Praw- 
dziwa Bernadetta Sonrbirous z ści- 
słą odpowiedzia na fałsze Zoli. Skre- 
ślił J. R. Cena złr. 1'20, z przesyłką; 
o 15 et. więcej. 

X. A. Tesnićre. — Podręcznik do, 
medytacyi i adoracyi Przenajśw. 
Sakramentu. Część I. Cena złr. 1:25, 
z przesyłką o 15 et. więcej. 


otrzymała i poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WEAD. NŁKOWSKEGO 


w Krakowie 


"Zapraszam P. T. Panów i Panie! 


va znakomitą kawę, poreya 10 ct. Abo- 


Jan Przybyszewski — oi namoat na obiady i kolacye przyjmuje się| 


ijkażdej chwili. Potrawy sporządzan na 
maśle. Zamówienia na wieczorki, bale i 
|wesela przyjmuje sią. Ceny umiarkowane 
Znany z dobroci nabiał wszelkiego gatun- 
Iku zawsze do nabycia ; litr mleka słodkie- 
go zawszo świeżego 7 et. 


Mleczarnia ELalicjza 
plac Akademicki 1. 1. 


Tyrolskie gruszki 


947 


cesarskie, i 


Brzoskwinie włoskie 


poleca najtaniej handel 


St. Markiewicza we Lwowie. 


DROBNE OGŁOSZENIA po '1 ct. od wyrazu. 


na OE amerykańskie do siokania 
TR mięsa po złr. 350 i 4<—, Sita wło- 
sienne poczwórne do przecierania Iięsa po, 
złr. L= i 1'30 i 1:60 poleca Piotr (hrzą | 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitalny 1 (naprzeciw katedry). 


'NAKOMITA JADALNIA która była 

przy placu Smolki 1. 5, przeniesicnń 
została na ulicę Sykstuską I 21, parter. 
Jak przedtem pedaje najlepsze obiady tyl- 
ko na maśle sporządzcne , oraz można ao 
stać cały wikt w rozmaitych daniach po 
najprzystępniejszych cenach, z tem zape- 
wnieniem , że stołu tak smacznego i do- 
brego rzadko we Lwowie natrafić mcżna. 
Z kancelaryi ogłoszeń, Lwów, Sykstuska 80. 
La CO chodzić w poplamionem ubraniu, 

kiedy m:żna 7a parę centów mieć gar- 
nitur tak odnowiony i wyczysze:«cny ja 
nowy; proszę tylko % zaufaniem udać się 
do akładn czyszszenia 1 odnawiania ubic- 
rów Z. Struszkiewicza, Lwów, plae Ber- 
nardyński 10. Teleron 415. 272 


0 SPRZEDANIA. 27 morgńw obsza"n. 

sad owocowy, dom murowany, dru i 
dom z drzewa, studnia w pocwórzu, pi- 
WnicA , budynki gospodarskie w dobrym 
stanie. Gddalenie 3 kilometry od Tarnopo- 
la, przy gościńcu murowanym. bliższych 
wiadomości udzieli adwokat Zarzy ki w 
Tarnopolu. ždl 


J. Kar ralik Lains, poleca wyroki 


zgozne i samogrające. Cenniki bezpłatnie 


Z 2 ł przerabiam każde najmocniej 
a Zi. zbite mat:rzee zupełnie jak 
nowe. Stare kołdry przyjmuję dv pokrycia: 


JÓZEF SCHUSTER 


Lwów, ulica Kopernika l. 7. 


Konserwy jarzynowe 


w jakości dorównywującej najlepszym wy-|- 


robom zagranicznym, a po niebywale ni- 
skich w kraju cenach, jak naprzykład : 

A groszek cesarski za kilo 75 ct. qdo- 
tychczas zł. 120); B 66 ct. (dotąd 90 et.); 
E 40 ct. (dotąd 60 et.); F 
pe 35 et. (dotąd 50 et.) W powyższym stu- 
sunku zniżoną została cena i iunych wy 
robów, a mianowicie : za !/4 kl. doze szpa- 
ragów, same główki zł. 1 25. Pędy Szpa- 
ragowe obierane 1 kg. I zł. 2 JOGA, 
LRU EIT zŁóWSO PY Só ARG 
obierane w kawałkach złr 1:10 V'/, część 
główek). Fasolki krajane: Z 40 ct. II ip 
et. Fasole łamane: I 40 ct, II 32c 
Haricotnert 60 ct. Flageolet fasola lu: 
sta z8 1:20; Macćdonie i Julienre sv ct 
Grzyby prawdziwe I zł. 1:50, II zł 1 —, 
III 45 et. Pomidory, kompoty owocowe, 
siki owocowe, Gele, M.rmolady, wszystko 
w najprzedniejszycn gatunkach. 

Proszę żądać przysłania cenników i po | 
syłek próbnych celem osądzenia niskiej | 
ceny i wyszukanej jakości towaru. 


Pierwsza galicyjska parowa fabry-| 
ka konserwów jarzynowych 
H. Kaempffe, Lubycza króhy 


Stacya kolei, telegrafu i poczty. 
(Galicya wschodnia). 


=) 


groszek na zu | 


NF emc 3 RACE 


| 


PE: KLACZY do zaprzęgu i pod 
wierzch 15 — 3 6 i 7 lat, bez błędów, 


GAZETA NARODOWA z Czwa:tku ania 17. Września 1396 Nr. 259. 


Kuchenki naftowe 
„PRIMUS* 
po złr. 8:50, praw- 
dziwie  senzacyjne, 
wytwarzające  pło- 
mień gazowy z naf 
ty, nadzwyczaj silny 
i bez żadnego odo- 
ru. Kuchenki nafto- 
we z knotami, naj- 
lepszy tabrykat po 
zh. 1-80, 250, 3:50. Maszynki spytis 

wa „Express“ lane żelazne po 75 ct, 
klowaue złr 1-50. Maszynki spirytusowe 
do kawy „Non plus ultra“ Nr. 1, , 
po złr 450, 5:25, 5 75, 6:75, Z kabłąkiem 
żelaznym a spodem pore* aBowym są tań- 
sze — poleca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


Osobny magazyn mebli żelaznych 
na pierwszem pietrze. 


wo 


w Darlehen 


para 4- letnich jukierów 15, chody ogrom- 
ne, spokojne, na sprzedaż. 'Nowa Śkwarza- 
wa p. Glinsko. 283 


Ogrodnictwo | w Lubyczy król. 


poleca: Kamelie silne, trzyletnie, z pącz- 
kami do kwitnięcia białe i czerwone w 
rozima tych gatunkach od 1 złr. do 1-70 
za sztukę; na późniejszą porę azalie z pącz: 
kami, również na jesień: Drzewka owoco- 
we karłowate, róże, konifery, sadzonki po 
ziomek, truskawek itd, jak w katalogu. 


Bliższa wiado- 


ATILLA do sprz edania. 
ulica 
255 


t7 mość w aptece Wewiórskiego, 


Halicka. 

W WILLI w e" KT ogru» 
dzie przy ulicy Mochnackiego 19, do 

wynejęsia trzy obszerne odświeżone pokoje 

z kuchnią i przynależytościami. 234 

| VUPUJE, sprzedaje i wypożycza garde- 
rore, maszyny, broń itp. handel Ja- 

SZGzySZYNA, Teatralna, Dom narodny. 


ZADCA teoretycznie wykształcony, z 
dłuższą pro ktyką, polera się. Adres: 
Rzuca, poste restante Chorośnica 509 


REMIOWANE medalami tutki Niemo 
jowskiego s» wszędzie do nabycia. 


3.000 pokoi TAPET 


na składzie okazyjnie tanio poleca 
A. Krzysztofowicz we Lwowie 
plac Ilalicki L 2. Wzory do dyspozycyi. 


Bryndza 


von 500 fi. aufwärts his zam 
höchsten Betrage als Personal- 


es coulant nnd discret be- 
orgt Agentar Budapest, Post- 
h 107. 9943 


LIISKIE STEUrA! | 


ue 


„JAKUBOWSKI & ar, 


we Lwowie, Rynek 37 
Główny skład 
krajowej fabryki 


poleva: Sztućce, nakrycia stołowe i wszel- ` 
kie artykuły do użytku domowego, cerkie- 
wneęo i kościelnego Przyjmuje wszelkie 
reperacye do srebrzenia i złocenia galwa- 
nicznie lub w ogniu 


po cenach możliwie niskich. 


KSIĘGARNIA 


G. Gebetuera | 9p. w Krakowie 


poleca : 
Externus. Po zdrowie, powieść. Zł. 
1:50. 
Gawalewicz M. Szubrawcy, powieść 
| 3 tomy. 4 złr. 
Gliński Kazimierz. Klęska, powieść. 


świeża majowa, górska, po złr 2:28 faska. 


Koresponiencya prywatna 


SKIERKA. 


Maniu ! 0: zekuję listu. 


paan 


Wi:ogrona stołowe 


5 kiło dużych gron po złr. 1:50. Jabłka 
stołowe tub do strudla 5 kilo złr. 1:20 
Gruszki „Kaizeaki* 5 kilo 7}. 180. Raj- 
skie Jabłuszka 5 kiła zł. 120. Jabłka pi- 


gwy i gruszki 5 kilo zł. 1-50 wysyła bez 
kosztów przesyłki za nadesłaniem należy- 
tos:i lub pobraniem pocztowem: J. Sutt- 
ı uer, Gürz, Küstenland, Weinprod cent. 


% 


n TERA T E 
Eea. i] 


omity musujący 


| Porter angielski 


| flaszka 10 ct., tą fisszki 35 et. 
przy większy m odbiorze 
franco do każdej staeyi kolejowej 
polsua handel 1167 
IALBERTA SZKOWRONA 


ILE plac Maryaeki 7. 


! 
ANEE 


TP mer 


WSPANIAŁE Ż 


Przedstawienia codziennie, u 
rów muzycznych i wokalnych za 


Od godziny 11. rano do 1, 
Hausmana nr. 8. Wstęp 50 ct. 


REF 


66 
. Hotel „Adria“ W Bud+peszcie 
hotel pierwszorzędny, zupełnie nowo elegancko urządzony, w śródmieściu stolicy 
w pobliżu teatru ludowego. 


uł. Kerepesi 4l, 
Komunikacya z wszystkimi MWordhi 


Ceny mieszkań mieszkań podczas Wystawy : 


1 pokój w oficynie z 1 łóżsiem . złr. 
le - A z 2 łóżkami » p 
1 „ frontowy =z 1 łóżkiem . n 
1 z 2 łóżkami . 


n 


” Pokoje elektrycznie oświeilone, ogrzane i zaopatrzone w wodociągi. 
ES WIE LET E 


"BR tea 


gy a: SCO 


Galic, Bank 


od 4. po poludniu do 9. w Pasażu 


8183 
2— || silon ; złr. 10'— 
3:-. |] 1 osobns łóżko p ea 
3:— | 1 kąpiel . 20 "50 
5—6 | Dzieune oświetlenie po =*20 


YWE OBRAZY 


© AT A. 1014 


r.zmaicone reprodukcyami utwo- 
pomocą grafofony. 


Spółka polska. 


koleją żelazną i elektryczną po 6 et. 


Zł. 1:30. 


lub paczka 5-kilowa. Łapszyn — Brzeżany, Jenike Ludwik. Młodość Goethego 


i nieprzełożone dotąd porzye jego, 
ułotne. Wydanie ozdobne z 6 
rycinami. Źłr. 1:30. 

jKowerska Z. Na służbie. powieść. 
2 tomy. Złr. 260. 

Małecki Antoni. Z przeszłości dzie- 
Jowej. dy: KU pisma. 2 to- 
my. Złr. 4:80. 

Pawiński Ad. prof. Michał Gról, 
obrazek na tle epoki Stanisła- 
wowskiej z dodaniem spisu wy- 
dawnictw Grólla, ułożone przez 
Zygm. Wolskiego. 1 złr. 

Rembowśki Aleks. Przyczynek do 
dziejów konstytucyjnych Księstwa b 
Warszawskiego. Studyum histo-' 
ryczno-polityczne. 1 złr. 

Reymont Wł. St. Komedyantka, po- 
wieść. 2 złr. 

Wodecki Fr. Księga wszechświata 
i sposób jej czytania. Złr. 1:20. 


Masę francuska, 
Lakier bursztynowy 


mase woskową 


poleca flrma handlowa 


W. CZOPP 


Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2. 


9952 


Wyborne słodkie 
Winogrona górskie 


a najlepsze stołowe gatunki mięszane złr. 


220, najlepsze muszkatelki wybrane złr. 
3*—, za 5-ciokilowy koszyk franco do ka- 
idej stacyi za pobraniem pocztowem lub 
poprzedniem nadesłaniem należytości. Wy- 
syłka rozpoczyna się od 15 sierpnia. 


Alex. Adamovich 
Rebschul und Weingartenbesitzer 
in Neusatz a/d. Donau (Ungarn). 


Szanowni odbiorey otrzymają na żąda- 
nie franco i bezpłatnie katalog moich win- 
ne o tysiącznych sposobach uszlachetnia- 


PO EES A ES AA EE 


nia winogron na wzór amerykański. 


począwszy vd dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4 


ASYGNATY KASOWE 


30-dniowem wypowiedzeniem i 


10 


f 
20 


ZH dnia 3i. St 
EBC 


TY 
, E Sa 
8 dy E 


Z: Ne. PaE A 


+ 


4 

4 
l 
s 


wi 1890. 


IATY KASOW 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się v obiegu 4-/,%/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. znaja 1890 po 47, 
z 30-duiowem terminem wypowiedzenia, 


Dyrekcya. 


10132 . 


SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH 


we Lwowie plac Bernardyński 1. 17 
poleca swój od roku 1854 istniejący 


SKŁAD MEBLI 


obficie zaopatrzony 
w wielki wybór garniturów do salonów, kompietne urzadzenia, pokoi jadalnych i sy 
pialnych oraz utrzymuje na składzie moble gięte i żelazne. 
Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące przyjmuje po ce 
nach najprzystępniejszych ręcząc za spieszne, gustown i wedle zlecenia HUNE 
wykonanie. 


prawdziwe od najtańszych do naj- 

wybredniejszych a to za szuurek 

od zł. hak D 3, 4, 5, 6, 7, ©, 10, 15, 30, 40, 
50 do 500 zł, ZAWSZE n 


JULIANA DĄBROWSKIEGO 


Lwów, Teatralna 7. 


Korale 


Bukietowe szpilki 
Tąuorogiatd amoyang 


; 


| 


I 


U 


2-4—4 


ŁWÓW-GDANSK 


notatki z podróży cyklisty 
spisał 


WADOSZAWAZJENIĄŻEKŃ 


| 


Po et. 25 za egzemplarz sprzedaje 


Księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 3 


| SPRZE >| 


| Skład towarów korzennych, win, delikatesów 
9969 


polec m 
zawszeo© doborowo zao patrzejiy 


WŁADYSŁAW BAZANT 


Lwów, ulica Halicka 1. 3. 


KAWY RERBATY 


przy odbiorze 5 kilo odsełam opłacone do pray, c Frey odsełam opłacone 
każdej ostatniej stacyi pocztowej: o każdej stacyi powztowej. 


m 1 
Santos dobra w smaku . kilo 1-68 fan TE newham e . Ą K R 
Portorico zielonawa b. dobra. „ 176 | Podzinkon BAU 
Lagnarja, bardzo dobra . . » 192] Li-Ling czarna z kwiatem |. 5:— 
gau plantacyjna . G 2'— | Okruchy najlepsze 1J; kilo 1:40 i 180 
S szlachetna . „ 208 

A najszlachetn. „ 216 ję % 

a perłowa +: +  „ 216] Jamajka cała flaszka : zł, 2:— 
Mokka arahska |. . » ŻA6MKaba 720. =. „ 140 
Jawa aromatyczna . » 216|de Maeara . . =. F— 


rm Cenniki na żądanie franco. TYB 


a Sukna żywieckie. 


Żywiecka fabryka sukna, własnością 
podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie tkaniny w za- 
kres sukiennictwa wchodzące, a mianowicie: sukna gładkie 
i mundurowe dla szkół, sokołów, straży ogniowych , skarbo- 
wości, wojska itp. różnego rodzaju korty na nbrania cywil- 
ne, oraz tkaniny z wełny czesankowej (t. z. kamgarny), wiel- 
błądziej i t. p. 

Wyroby nasze nabywać można wprost z fabryki (stacya 
pocztowa i telegraf Żywiec), jak również ze składu fabry- 
cznego, urządzonego w Krakowie w Bazarze krajowym (róg 
ul. Wiślnej i św. Anny), a zostającego pod zarządem pana 
St. Łysakowskiego, wreszcie za pośrednictwem pp. krawców 
po większych miastach Galicyi. 

PP. Kupcom oraz instytucyom i Stowarzyszeniom krajo- 
we przyznajemy opusty odpowiednie do wielkości zamó- 


i 
I 
ł 
i 


$ 
L 
$ 


"Wyroby naszej fabryki w krótkim czasie zjednały sobie 
uznanie znawców, jako wyrobione z dobrego materyału, sta- 
rannie wykończone i stosunkowo tanie; mogą przeto współ- 
zawodniczyć z obcemi wyrobami, a społeczeństwo krajowe 
domagając się od pp. krawców i kupcow guknaą Ży- 
wieckiego, najdzielniej przyczynić się może do wyru- 
gowania tandety, zalewającej nasz kraj pod osławioną na- 
zwą „galicyjskiego towaru* (Galizische Waare). 


„Dywięcła fabryka sukna — Bogucki, Kossuth, Kamachi.“ 
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kantor wymiany 


c k. apez galic, akcyjnego Banka bipotócznogo 


kupuje i sprsedaje 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizyi. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 
t'j,*/, iiscy hipoteczne 
50/, listy hipoteczne premiowane 
4*/, listy hipoteczne koronowe 
40/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4'/,0i, listy Banku krajowego 
40/, listy Banku krajowego 
boj, obligacye komunalne Banka krajowego 
4'/10/0 pożyczkę krajową galicyjską 
*/, pożyczkę krajową galic. koronową 
4*/, pożyezkę propinacyjną galicyjską 
5cj. peżyczkę propinacyjną bukowińską 
4:j,*|, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4:j,0/ pożyczkę propinacyjną węgierską 
4'/, węgierskie obligacye indemnizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryaekie i wę- 
giersukie Kautor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzyotniejszych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne miejseo we papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe knpony za gotówkę, bez wszelkiego 

Re DI zaś zamiejseowe , jedynei sa potrąceniem rzeczywistych 
osztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostareza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam p 
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Wydawca i capowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


a a a SASZYRSERASZEĄ 
— mm REAT E 
[Białe i piękne ręce! (Orientalina 


Najbardziej czerwone i 5 
pierzchnięte ręce wybielej 
i wydelikutnieją po kilka- Puder w płynie 
kretnem natarciu nadaje twarzy piękną i 
przyjemną białość , odświe- 
ża i konserwuje. Cena 1 zł. 


KREMEM ROŚLINNYM 
Dentolina 


Słoik 80 et. 
najlepsza glicerynowa pasta 
w tubka 


Myto kosmetyczne 


niezrównane. 
do czyszzzenia zębów i konser- 


Usuwa piegi , opalenie sło- 
neczne i żółto-brunatne pla- 
wowanią dziąseł. — Cena 25 ot. 


| 


my z twarzy. Cena 60 ct. 
EEE 


Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 
niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, ż6 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na cho- 


roby piersiowe. 
Flakon 60 ct, rozpylacze od 24 ot. do 3 złr. 


Mydło z igieł sosnowych Mydło z igieł sosnowych skóre. "Kawsiek 36 dontów. 


JAN TRNATOWICZ 


E 
LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice l. 20, CZERNIOWOE: Rynek 2. 
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Mama sprzed za. 


1. Majątek ziemski, POR: Cieszanów 3 klm. od stacyi kolejo- 
wej 350 m., z tego 20 m. łąk, 40 m. zapustów; dług hipot. 12. s 
złr. Oena 38.000 zł. 

2. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, składający się z 2 fol- 
warków tj.: 

a) 305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 75 m. łąk, a 20 m. lasu 
szpilkowego ; 

b) 500 m. lasu, 18 m. pola ornego i 10 m. łąki; cena za oba 
folwarki 80.000 zł. 

8. Majątek ziemski 37, mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. | 
ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 m. lasu, budynki mnrowane nowe; cena 
45.000 złr. 

4. Majątek ziemski, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego 
218 m. roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kolejowej, 
młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie; cena 80.000 złr. 
z inweptarzem (600 sztuk) i kresceucyą. Dług Banku hipot. 36.000 zł, 

5. Majątek ziemski, pow. Mościska, 10 klm. od stacyi Sądowa 
Wisznia, 380 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu, 
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czynsz dzierżawny roczny %.460 złr. 

6 Majątek ziemski pow. Stanisławów, */, mili od stacyi kole- 
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzowego i 
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 150 sztuk; cene 
85.000 złr. Dług Banku hipot. 22.000 zł. 

1. Folwark, pow. Bircza 15 klm. od stacyi kolejowej 155 m., 
z tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naftowym; 
cena po 110 zł. za morg. 

8. Folwark, pow. Sanok 165 m. (90 ornej, 40 łąk, 30 lasu; 
cena 24.000 zł. 

Bliższych wiadomości ndzieli kancelarya adwokacka Dr. Win- 


ływa n 
Sułów! 
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centego Bałabana i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 


Kopernika 1. 7, I. piątro. 


ODZNACZONA 
srebrnym medalem na wystawie pow. 1894 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


WALENTEGO JAKOBIAKA 


we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20 


wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak 


Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 
salonów etec. etc. 


Szczególniej poleca się Wlbnemu 
Duchowieństwu- 


Księgarnia i skład nut 


G. CENTNERSZWERĄ 


Warszawa, ulica Marszałkowska 143 
ogłasza , iż 


najpoczytniejszego dziś autora 
WINCENTEGO hr. ŁOSIA 


wyszły następujące powieści: 


Dzisiejsze małżeństwa J . „ l tom, ra. 1 kop. 80 
Jeszcze małżeństwa è > la a 1 e80 
Wilma EB żacy FA GU 
Hrabia — Starosta, H wyd. ar i a i E AE 
Jędrzek, 1892 . "dw ję 1 80 
Linoskoczka , 1862 . dw a Bow 40 
Wezorajsi, serya I., 1892 . . ÓW AWAKE" GU 
Nokturn Szopena, 1892 s l” al R0 
Tajemnica 5-ge pałka węgierskich huzarów dc WPOPPOC PCI) 
Z różnych pułków, 1 AŚ go „s SE. akli 
Prócz tego najświeższe newości : 
Nera Polacca, 1896, Lwów 1 tom, ra. 2 kop. 40 
Swat, 1835, Lwów, ekubówski & Zadurowiez l so no 1 75880 
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, II. wyd, Bow on 3 ja ES 
Nemeżys życia: Hrabina, 1895, Warszawa .l gy gp 3 4 — 
Nemezys Życia: Aktorka, 1896, Warszawa ly a3 y= 
High-life Doktor, 1896, Lwó : E E 
Przy naszych dworach, 1506, Warszawa . I og, sa2 WER 
Wozorajsi, serya II., 1896, Warszawa  . 1 2 — 


Do nabycia we wszystkich księgarniach TEA Polskiego 
i Galicyi. — Skład główny: 
wę Lwowió u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp. 


Ogłoszenia 


do wszystkich gazet krajowych i zagranicznyoh, 
czasopism fachowych, kalendarzy ete. przyjmnje 
i załatwia najlepiej i najtaniej od 38 lat istniejące 


Pierwsze austr. Biuro anonsów 


A. Oppelik's Nachfolger Anton Oppelik 
Wien, I. Grfinangergasse 12. 


Najnowsze dzienniki i katalogi kalendarzy gratis, 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 
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